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Artysuly gadesłanu 
uważane są za bezplatos. Rękopisów zarówno 


użytych 'ak | odrzyconych redakcja nie 


zwraca. 


Warszawa, 2 września, Jak już wia- 


domo wczoraj w godzinach 
wych wydarzyła się: katastrofa samolo- 
towa z kpt. Orlińskim. Kpt Orliński z 
powodu kilku wypadków, jakim ostat- 
nio miegi, 

popadł w głęboka depresię © 
wobec czego otrzymał 6-tygodniowy 


południo= 


urlop zdrowotny. Nie, zważając na to, 
że znajduje się na urlopie, kpt. Orliń- 
ski przybył na lotnisko, ażeby, jak 


sam mówił, troszkę się odświeżyć. 
tym celu kpt. Orliński 
ćliwskiego aparatu „P. Z. L. VII" 
silnikiem „Skody” typu „F. VII", ażeby 
odbyć próbny iot dla wypróbowania 
śmigła i silnika. W trakcie próbnego l0- 
tu 

oderwała sie blacha z motoru 
i uderzyła w skrzydło, skutkiem ` cze- 
ro powstało uszkodzenie tego rodzaju, 
że kpt. Orliński nie mógł lądować. 
Przez dłuższy czas kpt. Orliński krążył 
nad Okęciem, usiłując lądować, widząc 
jednakże, że jest to niemożliwe, posta- 
aowił ratować się spadochronem. Pod- 
czas lądowania kpt. Orliński uderzył 0 
twardy grunt, A 

dcznając zwichnięcia nogi, ` 

kpt. Orliński spadł koło. wsi Grabowo, 
znajdującej się w pobliżu szosy pro- 
wadzącei z Okęcia do Piaseczna, w od- 
ległości 5 km. od Warszawy. 
` Należy zaznaczyć, że kpt. Orliński 
miał w tym wypadku podwójne szczę- 
ście, gdyż na kilkanaście metrów od 
miejsca, gdzie spadł, znajduje się 
| bardzo głęboki staw 
i gdyby kpt. Orliński spadł o kilkana- 
 dsie metrów dalej; jest rzeczą wątpliwą: 
| czy wyszedłby z życiem. Maszyna po- 
| zostawiona samą sobie przy t. zw. śred 
nim gazie, paleciała dalej. | 

W sierach wojskowych podkreślają 
bohaterstwo kpt. Orlińskiego, przyczem 
stwierdza się, że tylko taki wielki as 


W 
wsiadł do my- 


czasie spad! .w miejscowości 
borska, pod Jeziorną. 

Na 'szczęście aparat . 

„ spadł na wał wiślany, 
zdzie zazwyczaj nikogo niema i dlatego 
obeszło się zupełnie bez ofiar. 
W SZPITALU. 

Kpt. Orlińskiegso umieszczono w 
szpitalu Marsz. Piłsudskiego przy 
ul. Nowomiejskiej. Kpt. Orliński u- 
mieszczony został na'2 piętrze w po- 
koju+Nr. 1or. gdzie przebywa pod 
troskliwą opieka swej małżonki. Pra 
wą noge ma kpt. Orliński obandażo- 
wana. w deseczkach; 


Kępa O- 


e a i , VEN: 
Zwirko poleciał do Deblina. 
Przyjęcie w pułku. © $! 
Warszawa, 2 . września. Wczoraj | Deblinie złoży. on. meldunek ‘dowódcy | % 
wystartował w towarzystwie żony i syna| swego pułku i weźmie udział w przyjęciu, . R 


go do Deblina por: wydanem na jego cześć 
tegorocz- pułkowych. - 


z lotniska wojskowe 
Franciszek Żwirko, zwycięzca 
nego rajdu dookoła Europy. Por: Żwirko 


udał sie do Dęblina na aparacie RWD 6, 


na którym odniósł swoje zwycięstwo. W| 


Odroczenie strajku w fabryce Poznańskiego 


Przed zakończeniem zatargu u Scheiblera -Grohmanna. 


3 


Łódź, dnia 2 września, Fala straj- 
ków, która niedawno zalała Łódź 
poczyna słabnąć. 

Zakłady przemysłowe likwidują da- 
wne zatargi, inue fabryki natomiast sta- 
reją się zawczasu zapobiec zatargom. 


Bo tych ostatnich należą” zakładył 


przemysłowe |. K. Poznańskiego, gdzie 

również miano przeprowadzić 

c, „regułacię płać do taryfy". © 
Aby nie wywoływać niepotrzebnych 

strajków wczoraj zarząd fabryki po- 

stanowił akcję obniżkową odroczyć na 


lotnictwa. jakim jest kpt. Orliński, mógł|j pewien okres, aby w międzyczasie mógł 
wyjść cało z tej katastrofy. Mianowicie, | porozumieć się z robotnikami. 


ady nastąpił niebezpieczny defekt, kpt. 


Decyzja zarządu l. K; Poznańskiego 


Orliński nie stracił przytomności i uczy, wywołała dobre wrażenie wśród Fobotni 


lif wszystko, aby 
nie spaść z aparatem na teren 
miasta, 

o mogłoby spowodować jakąś straszną 
Katastrolę z ofiarami. Dlatego też z ca- 
łą przytomnością poleciał w kierunku 
lotniska, usiłując tam wylądować. Wi- 
dząc, że lądowanie byłoby połączone z 
katastrofa, któraby mogła pociągnąć za 
sobą inne ofiary, poleciał za miasto i 
tam ratował się przy pomocy spado- 
| ehrodu. 

Aparat krążył przez całe 15 "minut 
tad miejscowością bez lotnika na wy- 
sokości 1.000 m., gdyż aparat pozosta- 
wiony został z otwartym motorem. 
< Pa 15-minutowem krążeniu bez lot- 
nika. aparat  poszybował w kickunku 


<<eevLLRLrs wn OZ 


południowo — wschodnim i po pewnym! 


ków. 
Co zaś się tyczy zakładów Zjednoczo- 
nych Scheiblera i Grohmana, to tut 
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Czę tochowa, 2 września. 
konano napadu na w!tuściciela papierni inż. 
A. Kena, Po zgaszeniu światła w swej sy- 
pialni inż. Kon usłysinuł jakieś 

podejrzane szmery, 
wobec czego z rewolwerem w ręku rzucił 
się w stronę. otwartego parterowego okna. 
N:gle z za kotary wyskoczył jakiś człowiek, 
czem zaskoczony inżynier strzelił pięciokrot 
nie w jego stronę. Człowiek ów usiłował 


= 


Spotkanie ministrów na wyspie Jersey. 


Premier Horriot (po prawej stronie) waży w ręku kulę starej armaty fortecznej 
'węspio Jersey w Kanale La Manche, gdzie nastąpiło spotkanie z angielskimi 
w Europie. (hok: 


Mimi celom omówienia sytuacji 


> 
PO BAK 


Lu 
mini- 
angielski minister spraw we- 


wnętrznych Sir Herbert Sumuel 


b 
- 
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Kok VIII. Nr. 242 


aj, jak | dalszym ciagu strajkują. 


Napad rabunkowy na właściciela papierni. 
Strzał do gościa za kotarą. 


W nocy do- | wydostać się przez okno, 


róg 


— Odbywałem lot próbny — o- 
powiada kpt. Orliński, krążac nad 
Mokotowem; gdy nagle zdarzył się 
wynadek. Blacha przykrywajaca 
motor obsunęła się i urwała mi lot- 
ki. (Z tą chwiłą ‘stracilem możność 
ladowania-i nie miałem "całkowicie 
władzy -nad aparatem i lada chwila 
oroziła -mi katastrofa. Znalazłem się 
wówezas nad miastem i pierwsza 
moja: mvśła: było oddalenie się z 
miasta, ażeby aparat spadł w miej- 
scu pustem, gdyż- w przeciwnym ra- 
zie katastrofa mogłaby mieć strasz 


"(Dokończenie na str. 2-c1). 


przez kolesów' 


Jutro wraca por. Żwirko do W arsża” 


wy. Pałac rządowy w Quito. 


Walka z nadużyciami 

Warsa, 2 września. Rząd rumuń ki 

wniósł do parlamentu wniosek w sprawie 
kontroli 


wiadomo wczoraj doszło do pierwszego 
porozumienia pomiędzy zarządem fabryki, 
a robotnikami w Inspektoracie Pracy. 
Robotnicy mianowicie przyrzekii | 
zaniechać strajku dostojników i urzęduików państwowych 
i przystąpić do pracv. Przedstawicie. | Wniosek ten wchodzi w ramy ogólnej reor 
le Zarządu Zakładów Zjednoczonych |tnizacji kontroli udriinistracji państwo: 
Scheiblera i Grohmana w odpowie-|wej. Zmierza on do tego, by ę 
dzi na to: oświadczyli, że sa gotowi n+ Opin," publiczna dowiedziała. się, 
ufuchomić fabrykę. o ile wszyscy ro-|w jaki sposób dyznitarze ci doszli do ma 
botnicy przystapia do pracy. jatku. Kontrola ta przeprovtulzona r" 
W zwiazku z tem dziś odbedzie hyć nad majątkami zdobytemiw czasie od 
de przy ul. Emilji Nr. 28 zebranie |15 sierpnia 1914 r. począwszy. 
robotników, na którem ma zapaść O:oba, której majątek podlega kontro- 
uchwała przystąpienia dy pracy. li musi wykazać, że rnbyła go sposobem nie 
Jak nas: informują fabryka ta ru- kolidującym z pos'twaowieniami kodeksu 
szy w poniedziałek. : karnego. wzg!ędnie karnemi postanowienia 
i „Na terenie Widzewskiej Manu- innych ustaw. Za nieprawne uważa się po 
astury zmian niema. Robotnicy w |sacunie majątku, jeśli na jego nabycie 


pochodzenia majątków 


dotychczas otoczo 

Łódź 2 września: Dochodzenie w 
sprawie tajemniczego zabójstwa do- 
konanego w ubiesły czwartek na 


ugodzony jednak kulą, 
spadł z par':petu na ogród, okałający pała 


rk: ż. K r, A iein p A s 4 a : s 
cyk: Inż. Kon er A sł policję oraz | osobie Franc* zka Kiełbika, nie zo- 
pogotowie ratunkowe, Przybyły lekarz | stało jeszcze zakończone, ' trudno 
stwierdził u ranmego stan bardzo groźny więc jeszcze ustalić tło zabójstwa. 


i zarządził przewiezienie go do szpitala, Aresztowany zabójca Cybart trwa 


przy swojem pierwotnem oświadcze 
niu, iż zabitego nie znał. a.strzelajac 
dżiałał „w obronie własnej. Zabólca 
zachowuje się spokojnie. 


| Strajk 


W ogrodzie przy ' winnym znaleziono 
pilnik, latarkę e'ektryczną oiz skarpetkę 
„do pracy* zamiast rękawiczki. 

Okazało się że napastnikiem jest 49.1ef 
ni Antoni Siewiorek, zamieszkały na Oshi 
nim Groszu, przedmieściu Częstochowy, ka 
ihny już dwukrotnie za kradzieże więzie- 
niem. Siewiorek już po raz drugi nachodzi 
mieszkanie Kona. przyczem pierwszym ra- 
zem został spłoszony przez żonę inżyniera. 


tkaczy 


Należy tu rdmienić, iż Siewiorek ie 
należy bynajmniej do ludzi znajdujących 
się w skrajnej nędzy. 

_ Żona jego jest majstrem 
w fabryce „,Częstochowianka*, dwaj syno- 
wie pracują również w tej fabryce, a w 
ostatnim c:'sie rodzina ta rozpoczęła budo 
wę własnego murowanego domu. 

Naptd ten sądzony będzie w trybie do 
raźnym, o ile Siewiorek po ranie wyzdro- 
wieje. w, 


Dolar i funt w Łodzi. 


Prywatnie dolar papierowy w żądan.u | 
8.91, w płaceniu 8,90; dolar złoty w żada- 
niu 8.94, w płaceniu 8,98; funt angielski | 
w żądaniu 31.50, w płaceniu 31.00; rube! 
złoty w żądaniu 4.78, w płaceniu 4.74; mar 
ka w żądaniu 2.11, w płaceniu 2.10; za 10%) 
franków francuskich w żądaniu 35.10, w 
płaceniu 35.00 


Posiępajcię Czer wady Konyi 


| | ; | san piątek 2 września 1542 » | 
Szczegóły katastrofy lotniczej kpt. Orlińskiego. 
Kwadrans między życiem a śmiercią. 


Bohaterski iotnik na łożu szpitalnem. 


Kontrola pochodzenia majątków. 


at CAD S 


Tło zabójstwa Kiel 


Okele 856,009 (kaczy w okręgach bawełnianych Lancashire 
Fabryki angielskie zamarły, 


Ceny ogłoszeń : 


rzed tekstom t. į i-sza stropa $) gr. ca w. mm 


lam. strona 5 lam, w latscie 40 gr. nekroio 
IS er, zwyczajne |5 gre strona 10 tamów, dfoba 
i? gr. zn wyraz, dla poszutujących pracy IU gu 

sajmoieisze ogłoszenie 1,20 gr.; dla nezroboi. | zł 
Jgtoszenia dwuvolorowa o 50) orou. drofe oęlo* 
„zenta <agzaniczne ' trójkolorowe o 100 proc. rrote 
Ireśc ogloszeń administrac 


P. K. O. Ne. 65009. 


«a termin druku 


oio odpówiąra., 


Krwawa rewolicja 


w Ekwadorze. 


p = 


= += (3/80 Ś 


W stolicy Ekwadoru Quito 
rewolucja, 


wyburhła 
która zostału krwawo sjlue 
Około 500 kiika 
innych ulice 


nsiona. 
tysięcy 


trupów i 
See 
ZAŚCIE 110 

miasta. 
acz. s TOONID 


urzędników w Rumuni. 


nie przedstawiono żadnych dowodów, 
lub jeśli uzyskano majac zapomocą sno 
subów sprzecznych z postanowi 
deksu kariego, 


tami kø- 
Kontrolę majatké 
prowadza sąd. przy kiórym 
jalna komisja, sk! dająca 


członków. 


Parilo 


Do komisji tej można sie ze! 


186 


s"e 
mu z prośba o zbadanie pochodzenia swero 
majątku. albo też osoby trzecie moga do 


komisji wnieść wniosek a rewizje tytułu wła 
sności tego czy owego dyenivrza pań *wo 
wego: wWreszcje ih zarządzenie sędziego 
śledczego lub ministra jakiegoś ve ortu. 
Po wejściu w życie tej ustawy wsz: y 
dygnitarze i urzędniev państwowi obowig- 
zani są w przeciągu dwóch mieriocy złożyć 


przełożonym swoim wykaz swero lañu | 
siadania na piśmie. 


— 


v rę 


bika 


ne mgłą tajemnicy. 


W Urzędzie Śledczym odbywa 
się w dalszym ciaen przeshtchiwanie 
świadków. których liczba wvnosi %- 
koło go osób. 

Przesłuchiwanie to 
zostanie prawdopodobnie 
dnia dzisiejszego, i wówczas dopiero 
Spodziewać sie należy ostatecznie 
wyświetlenia zaradwkowe zabój: 
stwa przy zbiegu ulicy Gdańskiej í 
Annv. 


zakończone 


w ciasn 


| 


w Lancashire. 


przystąpiło do stra jku, 


Sr Z 


Szczegóły katastrofy lotniczej kpt. Orlińskiego. 


(Dczsoficzenie ze str. 't-2].) 

ne skutki < »ociągnełaby za sobą it- 
ne ofiarv. e 

Próbowafem podnieść się wyżej, 
co mi się na szczęście udało, bo 
gdvbvm tego nte osiągnął, spadł- 
bym niechybnie z avaratemi xOz- 
strzaskałbym się. 

Oddaliwszv się z miasta nad pu- 
ste pola, zaczałeń: manewrować, Szi} 


kaiac wszelkich możliwych sposo- | 
bów na lądowanie ; musiałem zde- 
cydować się na skok ze spado- 


chronu. 

Wyskoczyłem. Przez parę chwil 
przeczekałem. abv oddalił się apa- 
rat. tak, ażeby spadochron o niego 
nie zawadził wówczas otworzyłem 
sr” dochron. 

Spadając na pola, spostrzegłem 
pod soba kobiste, która pracowała w 
polu. Krzyknałem na nia, aby ucie- 
kała. Wiedziałem. że 

waga moja jest zbyt ciężka 


Zwirkoi 


dla spadochronu i z tego powodu nie 
obejdzie się bez wypadku. 

Krzyknałem z wysokości na znaj 
dujących się opodal robotników, aby 
mnie podchwycili, co osłabiłoby site 
upadku, ale na nic to wołanie się nie 
zdało, upadłem i zwichnąłem sobie 
nogę. 

Kpt. Orliński jest bardzo wy- 
częrpany i zmęczony. Mówi z tru- 
dem, przymyka oczy i raz po taz 
przerywa opowiadanie, jest jednak 
zbyt osłabiony i wyczerpany, aby 
mócł dalej mówić, 

Gdy dowiaduje się, że samolot 
jego spadł pod Jeziorna. zapytuje 
sie, wymawiając już z wysiłkiem 
słowa, czy bardzo się rozstrzaskał a- 


parat, czy wypadku z ludźmi nie 
było. rA Ja W. 
Dowiedziawszy sie, że aparat 


spadł w ustronne miejsce i że ofiar 
w ludziach nie było, odetchnał z 
widoczną ulgą. 


Kiepura. 


Pertraktacje w numerze hotelowym. 


Z Berlina donoszą: 

Rzecz działa się w ubiegłą nie- 
dzielę. Porucznik Żwirko wraz z inż. 
Wigura, po opuszczeniu lotniska w 
Tempelhofie, udali sie do hotelu i, 


wane, że por. Żwirko osłupiał, a inż, 
Wigura na chwilę zaniemówił. 
— Dobrze, dobrze, ale dlaczego 
pan Kiepura 
do nas nie łaskaw? 


— zawołał wreszcie porucznik, 

— A, bo przed chwilą powrócił 
z atelier, gdzie właśnie skończył na- 
krecanie dźwiękowca. Test bardzo 
zmęczony. 

— No, to jesteśmy pod wzglę- 
dem zmęczenia podobni do pana 
Kiepury, bo właśnie ukończyliśmy 
lot dokoła Europy! 

Na tem skończyłv się pertrakta- 
cje. Mistrz Kiepura wvpił herbatkę 
solo. 


X!O:x=———— = 


jak nieżywi. legli na łóżkach, nie ro- 
zebrawszv się nawst. Nic dziwnego. 
Po tak szalonym locie, 

ledwo trzymali się na nogach. 
. Nagle ktoś puka. Wchodzi mło- 
da niewiasta i oświadcza: 

— [estem sekretarka mistrza Kie 
purv. Pan Kiepura zaprasza panów 
na herbatę: Polecił mi powiedzieć, 
że 

już czeka w hotelu. 
Zaproszenie było tak nieoczeki 


a a 
Bestjalska zbrodnia wyrednego syna. 
27 ran w ciele zgrzybiałej staruszki, 

Z Królewskiej Huty donoszą: 

Przed Sądem Okr. w Król: Hu- 
cie stanał 45-letni rębacz, Roman 
Kokot z Świetochłowic, oskarżony 
o bestjalskie zamordowanie swej 
matki, dokonane w Świętochłowi- 
sach w mieszkaniu Jana Mzyka. 
Oskarżony nie okazał na rozpra- 


ła do swych znajomych Mzyków. 
Udał się więc pod wskazanym adre- 
sem, gdzie ją też zastał pracującą 
w kuchni. Kiedv na pytanie jego o 
zdrowie, matka miała mu rzekomo 
odpowiedzieć: „Poco przyszedłeś, 
ty chącharze”, wydobył nożyce i 
zadał matce 27 ran, 

w tych — 2 śmiertekie. Kiedy mat- 
karrunta na ziemie, opuścił miesz- 
kanie. Narzędzie zbrodni owinął w 
chustkę i wyrzucił, Potworny mor- 
derca tłumaczył sie, że nie miał za- 
miaru zabicia matki i... nie wiedział, 
co robi, albbwiem już od roku cho- 
ruje na głowę. Tłumaczył się on da- 
lej tem, że miał zamiar zabić pew- 
nego nadgórnika, za rzekome nie- 


wie 
najmniejszego żalu i skrucii7, 
rozgladajac sie obojętnie na wszvst- 
kie strony. Po odczytaniu aktu as- 
karżenia przystąpił sąd do przesłu- 
chania oskar. który zeznał, że do r. 
1928 żył z matką razem w najlep- 
szej zgodzie. Później powstały nie- 
porozumienia, albowiem często wra- 
cał do domu późno i w stanie pija- 


nym. Pewnego dnia, w czasie jego sprawiedliwe traktowanie go, a po- 
nieobecności. matka jego sprzeda- | Mieważ nie mógł tego dokonać 
'a urządzenie mieszkania i zamiesz- musiał znaleźć inną ofiare 


Nieszczęście chciało, że była to jego 
własna matka, 

Po zeznaniu oskarżonego prze- 
słuchano 2, świadków. Mzykowa., 0- 
becna w mieszkaniu zbrodni, oświad 
czyła że Ś. p. Katarzyna K. nie wv- 
powiedziała zarzucanych jej obraźli- 
wych słów pod adresem syna. Po 
pierwszych ciosąch, zadanych matce 
przez wyrodnego syna, Mzykowa 

chciała zbrodniarza 
powstrzymać, 
została jednak odepchnięta, wobec 
czego wybiegła na ulicę, by zawez- 
wać pomocy. 

Obrońca matkobójcy, dr. Hul, 
domagał się przekazania oskarżone- 
vo do zakładu dla umysłowo cho- 
rych, celem obserwacji. Na wniosek 
srokuratora, sad wniosek ten odrzu- 
cił, motywując to tem, 
hy do dnia popełnienia zbrodni pra- 
cował, krytycznego dnia był zupsł 
nie trzeźwy i w czasie pracy nigdy 
nie okazywał najmniejszych obja- 
wów obłakania. 

Oskarżony, słysząc wniosek pro- 
kuratora o surowe ukaranie, wy- 
buchnał płaczem, jednak wnet się 
uspokoił. 


Sad skazał matkobójcę na Io lat 


cieżkiego więzienia. 
3.95 tegarki kieszonkowe w firmie 
se „CHRONOMETRE” 
otrzymujesz tylko w naszej fabryce z wiecznym 
s kłem z 5-cio letnią gwarancją, Zegarek kiesz, 
nikl. 3.95 fant. 4.95, zegarek kiesx. ze złota fr, duble 
5.95 fant. 6 95, zegarek ra świec cylarblatem 5.95 
fant 795, zegarek kryty x 3-ma kopertami 11.95 
fant 14,95 zegarki na rękę męskie i damskie 895 
lant. 10.95, budziki stołowe od zł. 750, dewizki .od 
zł 1— orax zedarki lep. gat. po cenach łabrycz” 
nych, Reperac e zezarków na miejscu. 
„E HRONOMETRÊ“, Oddział, Łódź Piotrkowska 


WA heca mor GZ 


"ała 


w zakładzie dla starców, 
a on znalazł schronienie u krew- 
nych. Tragicznego dnia, przybywszy 
po pracy do domu, dowiedział sie, 
iż matka, S7-letnia staruszka, zanie- 
mogła, wobec czego wziął z sobą 
rrzez zapomnienie nożyce, któremi 
ciał tvtoń i udał się do zakładu. 
Tam dowiedział sie, że matka wvsz- 


NIE PREZERWATYWY! — 
lecz wyraźnie 
PREZERWATYWY „OLLA* 


winien Pan łądać, wszystko inne zaś rze 

komo równie dobre, jak najenergiczniej od- 
rzucać. 

Prawdziwe, 4Y Ą 6 

edynie a nazwą 99 ~ LLA 
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KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 


ŁODŹZ-PIOTRKÓW 

| Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z uł, Wólczańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 


że oskarżo-| 
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o o e 
Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby 

(2) Omawijąc notę niomiecką, żądającą rów- 
uości zbrojeń, prasa francuska odrzuca ją, rząd 
zaś Herriota uważa ją za dywersję od wewnętrz 
nych kłopotów Niemiec i przyrzeka rozpatrze- 
nie w dniu dzisiejszym, 

W Anglii prasa socjalistyczna popiera stano- 
wisko Niemiec w sprawie „dozbrojenia się“, ré- 
szta prasy wypowiada się z rezerwą. 

(©) Wczoraj wieczorem w arsenale amunicji 
w odległości 10 kilometrów od Bukaresztu eks- 
plozja zniszczyła ogromne ilości zapasów amu- 
niej. Wybuchy trwały od godz. 6ej do 8-ej wie 
czorein. Wskutek silnych detonacyj w wielu do 
mach w mieście wyleciały szyby. 

(—) Pani Melcer - Rutkowska - Sztekkerowa, 
literatka, małżonką znanego atlety, powiła wczo 
raj bliźniaki: syna i córkę. 

(—) Wczoraj w Warszawie dokonano rewi- 
zji w kancelarii adwokata Zygmunta Hofmokl- 
Ostrowskiego (ojca) w czasie jego nieobecności. 
Po rewizji adw. Hofmokl-Ostrowski był przesłn- 
chany przez sędziego Śledczego, poczem został 
wypuszczony na wolność za deklaracją o nie- 
wydalaniu się z Warszawy. 

Podobno chodziło o pewne dokumenty, znaj- 
dujące się w posiadaniu adw. Hofmokla. 

(—) W niedziele w sądzie apelacyjnym, lake 
odwoławczym odbyła się rozprawa przeciwko 
studentowi uniwersytetu Stefana Batorego. 
Szmulowi Wulfinowi, skazanemu przez sąd okrę 
gowy w Wilnie 18 kwietnia rb, w zwiazku z 
rozruchami st idenckiemi w listopadzie r. ub. — 
I zabójstwem Wacławskiego, na 2 lata więzie- 
nia. Sąd apelacyjny po rozptrzeniu Sprawy ska 
zał Wułfina na podstawie art. 262 cz. IV dawn. 
k. k. na 2 miesiące więzienia. Rozprawie prze- 
wodniczył prezes s. o. Wyszyński, oskarżał pro 
kurator Olgierd Kryczyński. 

(—) Flota polska opuściła Sztokholm. 

(—) Podczas zawodów lotniczych w Cleve- 
land (gdzie bawi również płk. Kossowski) lotnik 
amerykański Doolittle ustanowił nowy rekord 
szybkości. Na przestrzeni 3 km „osiągnął on 
szybkość, równą 471 kim. na godz. 

(Z) Wczoraj w myś! zapowiedzi wybuch? 
strajk w przemyśle naftowym, który jednak 
nie objął wszystkich przedsiębiorstw. 

(—) Wszoral obradowaty w sejmie kluby 
opozycyjne m. in. nad ułożeniem petycji w spra- 
wie zwołania sesji nadzwyczajnej sejmu. Do 
uchwał jednak nie doszło. Sesja normalna przy- 
pada na koniec października. 

Ga) Strajk w Gdyni trwa f objął 70 procent 
robotników. Najważniejsze roboty wykonywtują 
mżynierowie i urzędnicy. 

(7) Trykociarze niezrzeszeni zgłosili żądanie 
podwyżek stawek dotychczasowych o 100 proc. 
Pracodawcy qie zgodziti się na to. 

Wobec powyższego z dniem wczorajszym 


ry 1 siłę 
wybuchł strajk ręcznych trykociarzy niezrze- 
szonych. 


Strajk objął 800 robotników. 

(—) W fabryce firmy „Paul  Dessur- 
mont, Motte i S-ka“ (Wólczańska 219) 
wybuchł onegdaj strajk wobec obniżenia za 
robków obejmując kilkuset robotników. 

Sutujkujący zwrócili się do związków 
„Praca*, a następnie do inspektoratu pra 
cy o interwencję. 

(—) Elektrownia łódzka zgodziła 
przyznać wszystkim zrzeszonym _ właścicie- 
lom nieruchomości ulgi taryfowe w opła- 
tach z prąd elektryczny, zużywany do 
oświetlenia klatek schodowych i mieszkań 
zajmowanych przez wluściciela domu. 

Ulga ta wynosi 10 proc., obejmując za 
równo liczniki, jak i ograniczniki, 

W wypadku, gdy dom jest własnością 
kilku osób — z ulg tych korzystać może ty] 
ko jeden ze współwłaścicieli (jeżeli cho- 
dzi o oświetlenie mieszkania). 

(—) Magistrut uchwalił Wypłacać sędzi 
wemu artyście Maurycemu Trębaczowi do 
źywotnią zapomogę w kwocie 120 złotych 
miesięcznie. 

(—) W ostutnim 
Polskiego* 


się 


numerze „Monitora 
zostało ogłoszone rozporządze 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej o ruchu 
pieniężnym, przewidujące surowe kary za 
lichwę pieniężną. Dopuszczalna stopa pro 
centowu wynosi 15 procent rocznie. 


MICHALAK Erwin, ul. Lelewela 6 zgubił 


e 
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książeczkę wojskową kat. D. wyd. przez 
Komisję Poborową w Łodzi. 
== 
p DOKTOR 
H. WOŁKOWYSKI 
Powrócił 


Cegielniana Nr. 4, telefon 216-90, 
specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych. 
Leczenie lampą kwarcową. 


Przyjmuje od godz, 8—2 i ed 5—9 w niedzielę 
i śęwita od g. 9—1" 


PORADNIA, 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
ZAWADZKA 1 


czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
w niedziele święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 


PORADA 3 zł. 


BRONISŁAWA Rosiak zagubiła kartę wstępu 
wydaną przez firme I. K. Poznański, 
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Włoski strajk 


na Górnym Śląsku. 


Katowice, 2 września, Wczoraj w trzech 
największych hutach żelaznych na Śląsku, 
mianowicie w hucie „Królewskiej“, „Bis 
marka” i hucie „Fałw* wybuchł włoski 
strajk, Strajkuje 

około 8.500 robotników, 
nie opuszczając zukładów pracy. Roboty 
konieczne są nadal wykonywane. Przebieg | 
strajku spokojny. 


Strajk wybuchł nagle dlatego, ponie 
waż zarządy hut nie wypłaciły robotni 
kom żadanych zalicze“. 

Zustrajkowała również całą załoga *Zrni 
czh (ponad 1,000 osób) na kopalni węglu 
„Mysłowice*, ponieważ robotnikom nie wy 
płacono zaległych zarobków. Pokoju dotąd 
w Mysłowicach nie zakłócono. 


„Biuro służby domowej“. 


Szajka handlarzy żywym towarem. 


Warszawa, 2 sierpnia. Warszawska po” | nit, uczono je zaczepiać przechodniów ne 
licja śledcza wpadła na trop afery. handla- | użicy i okradać. 
rzy żywym towarem. Aresztowani zosła:i Qstatnio obaj zbrodniarze 
85-letni Izrael Pałasz, Prosta 46 į 21-le/ni; mieli sprzedać trzy dziewczęta, 
Wacław Tolak, Wronia 30, Obaj um$esz- |l6-letnią Janinę S., 17-letnią Helenę Z. | 
czali ogłoszenia, że 20-letnią Kazimierę W. Policja w ostulniej 

poszttkuja służby domowej. chwili przeszkodziła tej tranzakcji i obu 

Młode dziewczęta, poszukujące słzzby, by |zbrodniurzy aresztowała. Z polecenia sędzie 
ły przez nich zwabiane do. mieszkania. |go śledczego osadzono ich w więzieniu, 
gdzie je zniewalano, a następnie zmusza- | Dałsze dochodzenie w toku. 
no do nierządu. Ubrawszy je odzowied- | 


Kierownik bursy wyłudził 200,000 złotych 


Sensacyjny proces w stolicy. 

Warszawa, września. Przed sądem 
okręgowym w Warszawie stanął wczoraj kie 
rownik bursy i sekretarz stowarzyszenia 


—o 


9 


- 


p. frrodzińska, Krzykowski sfałszo- 
w24 dokument, w którym rzekome 


przyjaciół dzieci i młodzieży Bruno Cy- 
prjan Krzykowski, odpowiadający zu bez 
przykładne nadużycia. Ofiarą przestępstw 
popełnionych przez oskarżonego 
padła prezeska stowarzyszenia 

p. Zofja Grodzińska, od której Krzykowski 
potrafił wyłudzić 200,000 zł. pod pozorem, 
iż dla ratowania bursy uzyska pomieszcze- 
nie w niej kilkadziesiąt dzieci z rodzia po 
licyjnych, 70 sanitarjuszek oraz kilkudziesię 
cu poddanych angielskich zgłoszonych do 
bursy przez ambastudę. 

Suma ta miała być Krzykowskie- 
mu potrzebna na załatwienie for- 
malności i na wypłatę prowizji „wy- 
soko postawionym osobistościom . 
Ponadto oskarżony 

skradł kwit lombardowy 
na złota papierośnice z portfelu wy- 
chowawcy p. Kaliny i przywłasz- 
czył sobie składki dh Kasy Cho- 


» . LJ 
rych: By upozorować rozrachunki z | praw obywateśszich. 


a służąca znikła 


z dzieckiem chlebodawcćów, 


Młiod 


Łódź, 2 września, — Jakób Merker, 
szewc, zamieszkały przy ulicy Marysiń- 
skiej 6, przyjął wczoraj ranó w charakte- 
rze służącej 22-letnia [reng Hibsz, zamiesz 
kałą prży rodzicach, w domu przy. ul. 
Dworskiej 29. W godzinach popołudnio- 
wych Merkerowa poleciła nowej służącej 
wyjść na spacer z czteromiesięcznem dzie- 
okiem (chłopczykiem). Hibszówna wziąw 
szy niemowlę wyszła i więcej nie powró- 
ciła. Wieczorem zaniepokojeni nieobecno 
ścią służącej Merkcrowie wszczęli poszu- 
kiwania, na ślad dziewczyny nie natrafili 
jednak. Udano się także do rodziców Hib 


Tło strajku 


udzislić miał p. Grodzińskiej pożycz 
ki w sumie 5.800 zł. — Krzykowski 
do miny przyznał się tvlko częścioe 
wo. Przyznał się, że pobrał bez- 
prawnie 10.000 zł., ale twierdził, że 
w ten sposób chciął odebrać sobie 
swój dług, kwź lombardowy zaś 
pobrał w celu wykupienia p. Kaimie 
papiercśnicy, chcąc w: ten sposób 
sprawić zaw i l 
mila niespodzłankę. 

W ceąu półtora roku wprawdzie jej 
nie oddał, zle tylko dlatego, iż nie mial 
szczęścia spotkać p. Kaliny. Świadkowie 
potwierdz) w zupełności dane aktu 
oskarżenia: Naturalnie p.. Grodzińska ża: 
dnej pożyczki u Krzykowskiego nie za: 
ciągała. c i 
Sąd wyrokujac na podstawie nowegd 
kodeksu karnego, skazał Krzykowskiego 
na 2 lata więzienia: przyczem zastosował 
nowy przepis, pozbawiający go na 5 lat 
iw 


znal 


wyjaśnić sprawy zaginięcia córki. Dziew. 
czyna wogóle nie odwiedziła mieszkania 
rodziców. Peszukiwania strapionych za: 
ginięciem dziecka rodziców trwały do raw 
na, lecz nie przyniosły jednak pozytywne. 


Dziewczynka z dzieckiem 4 
zaginęła bez śladu, 4 
Merkerowie zameldowali o wypadku 
policji, która zajęta się wyświetleniem td: 
jemniczego zaginięcia 22.letniej służącej | 
4-miesięcznego dziecka, (ży 
a | 


w Zgierzu. 


szówny, którzy jednak również nie mogli 
go wyniku, ' 


Głodowe płace robotników. 


Zgierz, 2 września. Ze sfer robotniczych 
otrzymaliśmy następujący opis tła strajku w 
Zgierzu: 

W roku 1928 zawarta została umowa lo 
kalna w przemyśle tkackim w Zgierzu po 
dług której płacono od tysiąca wątków 
28,38 gr. na krośnie kortowym, a 24 gr. na 
krośnie angielskiem. 

Dziś zurobek tygodniowy tkacza pg. 
tych cen, w fabrykach, gdzie pluca wynosi 
26 gr. od tysiąca wynosi !aie więcej niż 

20 do 25 zł. na tydzień, 
Fabryk tych jest załedwie 4 lub 5, w któ 
rych pracuje około 100 robotników. Poza 
stali zarabiają na tydzień 8 zł. do 20 zł. 
tygodniowo u są fabrykunci, którzy płacą 
niektórym robotnikom 
6 zł. na tydzień 

i każą pracować 11 godzin dziennie. 

Obniżenie zarobków z 1928 r, następo- 
wało stopniowo, a zostało wywołane nad- 
miarem robotnika i rozdrobnieniem prze- 
mysłu tkackiego. Są firmy mające 2 lub 
3 krosna, a właściciel ich uważa, że robot. 
nicy ci mają zarobić na jego Świetne u- 
trzymanie. Firm tych jest wyżej setki i 
nie można w nich pomyśleć nawet o ja- 
kiejś organizacji. 


W Zgierzu dwa tygodnie temu wybuch) 
strajk, wywołany obniżką zarobków od 10 
do 40 proc. w tych fabrykach, gdzie pla 
cono 26 gr. od tysiąca, W innych fabry« 
kach robotnicy solidaryzując się z nimi za 
żądali utrzymania płac z roku 1928 i Wys 
równania zarobków do tćjże normy. 

Celem zlikwidowania strajku, odbyły się 
dwie konferencje z udziałem p. inspektor, 
które nie dały żadnych pozytywaych wyni- 
ków. Na drugą konferencję związek prze 
mysłowców przysłał pismo, w któremi podł 
cenę, nie przysyłając przedstawicieli. 

Robotnicy urażeni opuścili salę zaznacza 
jac, że będą kontynuowali strajk uż do zwy 
cięstwa., 

Są to dane i cyfry nie do uwierzenia, 
jednakże poparte zeznaniami robotników, 
którzy w tych warunkach pracują. 

Dotychczas przebieg strajku jest na- 
ogół spokojny lecz rozgoryczenie i wrzenie 
wśród robotników wzrasta, gdyż nic nie 
zwiastuje rychłego zakończenia strajku, & 
zima za pasem. 

Obecny strajk wybuchł żywiołowo, 10 
botnicy nie namawiani prze nikogo porzu. 
cali pracę, twierdząc, że jeżeli przy pracy 
mają głodować, to lepiej bez pracy. f 


wojna lokatorska. 
Kroniką Pogotowia Ratunkowego, 


Łódź, 2 września, — W dniu wczoraj- 
szym około godziny 9 wieczór w podwó- 
rzu domu przy ulicy Tuszyńskiej 3 wymi- 


SZYSZKO Helena, zam. ul. Pomorska 45 zagu 
biła legitymację zapomogową Nr. 6252 wyda- 
ną przez P. U. P: P 

T 
CHIROMANTKA - fizjognomistka wznowiła 
przyjęcia codziennie do 8 w. Pomorska 35 m. 36 
II p, lewa oficyna, ostatnie wejście. 


WSZELKIE DRUKI 
FUNDUSZU BEZROBOCIA 


w-g ostatnich wzorów do nabycia po ce» 
nach konkurencyjnych w drukarni 


A. J} OSTROWSKI 
PIOTRKOWSKA 55, telofon 203-54, 
Å 


kła sprzeczka pomiędzy zarządcą wymie. 
nionego domu 85-letnim Stefanem Baú. | 
kowskim, a rodziną lokatora Hołodynia: | 
ka, | 
Sprzeczających się otoczyli inni loka 
torzy w liczbie kilkunastu osób, Nieba | 
wem też wynikła bójka, w czasie której 
zostali dotkliwie poturbowani Bankowsk 
oraz 50-letni Piotr, 48-letnia Józefa, 24 
letni Zygmunt i 17-letni Eugenjusz Hoto | 
dyniakowie. | 
Bójkę zlikwidowała zawezwana poli 


;| cja. Poszkodowanym udzielił pomocy za- 


wezwany lekarz miejskiego pogotowia ra. 
tunkowego. 


OO T 1 PT w 
POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią i wszelkiemi 
wygodami w okolicy Karola, 


dapi, Oferty sub. „F. Sv j 


Raścadnicy noža i 


Nr. 742 


Obalona wersja o ocalonych podróżnikach. 


Qdcyfrowana zagadka Matto Gross 


Okrutne piemię indyjskich koczowników. 


Rzym we wrześniu. 
£ zidack zakonu OO. Salezjanów, bawią 
cy olsznie w Rzymie, ksiądz Ippolito Glo 
leon podaje niezwykle interesujące infor 
ntęje o mieszkuńcach niedostępnych ob- 
szarów leśnych w środkowej Brazylji, Jn- 
formacje te są zaś tem ważniejsze, że po- 
chodzą od niewatpliwie wiarogodnej oso- 
by i oparte są 
na długołetniej obserwacji, 
Wspomniany zakonnik spędził bowiem w 
obszarach tych pełne 28 lat życiu bez ju. 
kiejkolwiek przerwy. j 
Jak wiadomo. w r. 1926. zaginęła na ob 
szarze brazylijskiego dziewiczego płaskowy 
żu Matto Grosso angielska ekspedycju utu- 
kowa pod kierownictwem mjr. Fawcetta, a 
przez długi czas utrzymywał się pogląd, iż 
mimo wszystko członkowie tej wyprawy są 
ZY życiu i znajdują się jedynie. w niewo 
u tamtejszych dzikich plemion indyj- 


ny misjonarz 
sposób: 
Katolicka 
obszarze masywów górskich 
uzyskać dostęp do tumtejszych  Tuadjan 
szczepu Bororos, atoli całkowicie zawiodły 
wszelkie próby posunięciu się dalej i 


misja zdołała wprawdzie w 


chocieżby tylko zbliżenia się 
do osławionego plemienia Ciayanti (Cha 
vantes), które nadul jest całkowicie tajem 
niczem i nie dopuszcza do siebie żadnych 
obcokrajowców. 

Kiuina tego ludu indyjskiego rozciąga 
się między rzeką Araquuaya na wschodzie, 
a strumieniem Xingu na zachodzie: przed 
sawia się jako wąski, niemniej jednak ol- 
brzymi szmat ziemi o przestrzeni 

200.000 kim. 

Niedostępne te obszary zamieszkuje ple 

mię indyjskie Ciavunti, znane ze swej przy 


słowiowej dzikości i niesłychanego okru- 


skich. Wersje tę obala obecnie wspomnit- |cieństwa. co niestety po bliższem przyjrze 


Bataljony pracy w Niemczech. 


7 = zy a 


1% 


W Niemczech powstały ochotnicze baiuljony pracy, złożone częściowo ze studentów, 
częściowo zaś z bezrobotnych, którzy wiumian za zasiłek wykonywują rozmaite pra 


©* dla dobra ogółu. Jest to odruch przeciwko pobieraniu zapomóg bez pracy. 1 ] c y 
U góry: ochotnicy kopią rowy Wu odwodnienia łąk. U dolu: Mieszkanie ochot- |€i nadziei. i właśnie bawi w Rzymie celem [będzie mogła stawić czoło 
ników mu berliace rzecznej. 
VIRGIL 
r M s . çe 
MARKHA wen, ale zdarzało się, że Raffy wyda- 


JABELŁ 


Usi 


Powieść 
amerykańska. 
19 
STRESZCZENIE POCZATKU. 
Naczelnik więzienia w Franklinie otrzymał 


peczkę oryginalnych listów, pisanych przez mło- 
dą dzięwczynę, podpisującą się pseudonimem 
Pat do starszego od niej młodzieńca, któregu 
uazwała Dubroskym. i 

Qdy zainteresowanie listami doszło do zeni- 
iu. otrzymał zaproszenie do bogatego od czasów 
szkolnych niewidzianego kolegi Aldricha, któ- 
ry mu polęcił wyszukać autorkę listów 1 
skarb zakopany przez Dubroskiego. Naczel- 
uik więzienia przyjął misię i obiecał, że posta- 
ra się, aby go z posady wyrzucono, 

Po kilku awanturach w wiezieniu przyjęto 
;ego dymisję. Rozpoczął poszukiwania w No- 
wym Jorku. Uwagę jego zwrócił pasażer w kra 
clastych $podniach. Wsladł do taksówki i po- 
śechał za nim. 

w pogoni za nim i jego bogdanką wślizznał 
Hg do zakouspirowąnego lokalu przestępców. 

Spotkał tam/ poznanego już dawniej wśród 
wrzesiępców groźnego bandytę Raffy Guka. 
który go zuat pod pseudonimem Fultza. Guk 
połecił mu śledzić niejakiego Masona, obieci- 


iac wzamian pomóc mu w lego  poszukiwa- 
wach. W śledzeniu Masona miała „Fultzawi” 
pomagać kochanka Guka. 

* * * 


Muszę przyznać, że te godziny. prze: 
yte w jci towarzystwie, upłynęły 1m 
jak w szczęśliwym Śnie. Szorowaliśmy 

sadzkę w takt dobrej muzyki, ona 

kka jak piórko. ja coraz  zwrotniej 
Gzy. Z nią każdy musiał dobrze tafi- 
fzyć. W trakcie iakiei$ szczególnie on 
dlewającej mełodji policzki Józefiny za- 
barwiiy się różowym rumieńcem, który 


e,dłh ek sę t |. -z z 


Przedruk wzbroniony. 


nictyle umalował jej delikatną cerę, ile 
ią prześwietlił. Uśmiechnęła się i spol 
rzała na mnie z pod przymkniętych por 
wiek. 

Rozmawialiśmy z ożywieniem. Za- 
pytałem ją, gdzie poznała Sabatiego. 
— U Lofta: Pracowałam tam. 

Nie wiem, co nmie więcej zdziwiło, 
czy jej szczere przyznanie się, że była 
sprzedającą w cukierni, czy fakt, że 
Raffy bywał u Lofta. 

Odwożąc ją do domu, spytałem: 

— (Gdzie on teraz jest? 

Wzruszyła ramionami. 

— Podobno załatwia 
chunki. 

Przypomuniałermm sobie futurystyczną 
sypialnię z geometrycznemi meblami. i 
metalową kapę i rzekłem: 

— Widziałem twój pokój. Jak mo- 
Żesz w nim spać? 

— Rafiy lubi ten 
|— Zapłacił za umeblowanie 
sięcy, nie licząc dywana. 

— Nie chcę być wścibski, ale naco 
ci pracownia? Czy malujesz? 

— Nic. Wally przychodzi czasem 
malować, kiedy Raffy jest w dobrym 
humorze. Ja urządzam przyjęcia. 

Chcialem ją wypytać o Wallytego 
ale zajcchaliśmy na miejsce. Rozstałem 
się z nią w prógu 

Jadąc do domu nocnym tramwajem 
marzyłem o Józefinie i zastanawiałem 
się nad Masonem. Ale najwięcej intry- 
gowala mnie historia rodziny Brovar* 
ldów. 


jakieś pora- 


styl — odparła. 
sześć ty- 


argumentując w następujący |niu się tej sprawie okazuje się do pewnego | rqienia między jednym z kąpiących 


„ECHO* 


Z policjantką nie 


W Hydeparku w Londynie jest ba- 
sen kapielowy, zwany Serpentyną, z któ- 
yego podczas upalnych dni korzystało ty- 
siące ludzi, 

Onegdaj doszło tam do  nieporozu- 
SIĘ, | 
stopnia usprawiedliwionem. Oto mianowi- | nazwiskiem arold Vincent a aseru 


cie mniejwięcej przed 50 laty większa gra | kowym kobiecej policji mundurowej. An- 


Matto Grosso | p» awanturników amerykańskich i europej | ną Matthews. 


skich, zyubiona wieścią co właściwie poszło, tego nikt nie, 
o olbrzymich skarbach złota wie. Prawdopodobnie były tam jakieś | 
i drogich kamieni, które kryje ta ziemia, — | dawne porachunki. Dość, że w pewnej 


podjęła próbę jej podboju zbrojną ręką. |chwili panna Matthews znalazła sie w, 
Plemię Ciavanti, które następnie w popło- wodzie, zepchnięta z brzegu przez Vin- 


chu cofnęło się wgłąb kraju, zaprzysięgło | centa, który następnie mokra niewiastę 
zemstę i śmierć każdemu Europejczyko- | jeszcze raz zanurzyi. 
wi, któryby się odważył wejść w te obszury. Sprawa znalazła się przed sądem | 
Tej przysięgi dochowują członkowie te została przez sedziego potraktowana bar- 
go plemienia dotąd z całą bezwzględnością. | dzo poważnie, jako „obraza funkcjonar-| 
wobec czego obszary przez nich zamieszka | jtlsza państwowego w służbie *, 
łe słusznie można nazwać lasem, z którego Przedstawicielka władzy bezpieczeń- 
niema powrotu, stwa publicznego, panna Matthews, skar- 
dotąd bowiem nikt z Europejczyków, któ 
ry zapuścił się w te ostępy: żywy stamtąd T R EF p W 
nie wrócił — Plemię Ciarnti utrzymuje 
w tym celu znakomity wywiad pogranicz- 3 Wry Tr 
ny, a zapobiegliwy do tego stopnia. że na W amerykańskiem mieście Bro- 
wet nikt z sąsiednich plemion indyjskich oklin, które jest właściwie przed- 
nie zdoła się wcisnąć w ich dziedziny, co mieściem Nowego Jorku, wyrzuco- 
ułatwia fakt, że obszar ten jest dokładnie | no z sanzochodu, noszacego znak re- 
ze wszystkich stron zumknięty rozlewnemi jestracyjny nowojorski. jakiś duży | 
rzekami i stanowi coś w rodzaju naturalnej | przedmiot, zaszytv w worek. 
twierdzy. Po zrzuceniu tego bagażu sa- 
W kwietniu 1931 roku znaleźli się |mochód natychmiast z wielką szyb- 
wprawdzie śmiałkowie, którzy od południa kością odjechał. 
usiłowali wejść na te obszary, ale zaledwie: Przechodzacv w tei chwili tam- 
zbliżyli się do brzegu rzeki Rio des Mor. |tedv 10-letni lózef Mueller dotknął 
tes, powiluł ich sie tajemniczego ładunku i przeko- 
grad zatrutych strzał nał sie, że w worku 
tak, że cała wyprawa, z wyjątkiem dwu lu 
dzi. zuchwalstwo swe przypłaciła życiem. 
dzenie ci gie dopuszczają nawet do utwo na pogrzebie 
rzenia się jakichkolwiek ond ludzkich 3 A jet 
po przeciwnym brzegu rzek granicznych, a | , M ięce] niż I5 tysięcy osób z naj- 
pewne oznaki wskazują, iż od jakiegoś cza || $żnorodniejszych warstw ludności 
sn rzują sę rawet o tyle na siłach, iż zamie Nowego [orku przybyło na pogrzeb 
Ę przemytnika Polaka, nie celem od- 
dania ostatniej usługi zmarłemu 
szmuglerowi, lecz tylko dla 
przypatrzenia się wdowie. 
Piękna wdówka, aresztowana pod 
zarzutem zabójstwa swego męża 
przez strzelenie mu w oko z rewol- 
ATE JE WRZE TURCY ZPP PADY I TTE EW 


rzają odzyskać obszary 
hity. 

W tych waruukach — jak oświadcza 
wspomniany misjonarz jedyną nadzieją zbli 
żenia się do plemenia Ciavinti są Indjanie 
plemienia Bororos, którzy jakie tukie sto- 
snnki ze swymi pobratymcami utrzymują. 
ewentualnie może dokona się to za pośred 
nictwem plemienia Caraia, sąstadującego z li tej ciężkiej i niebezpiecznej pracy misyj 
obszarem Ciavanti od północnego wschodu. nej. i ? a 
Wsród tych dwu plemion piuca misyjna Mimo niezbyt korzystnych widoków m 
zdołała już uzyskać pewne sukcesy, możli powodzenie Anglicy zorganizowali wyprawę 
ve jest przeto, że tą drogą z czasem zdała | qlą zbadzniu Rzeki Saer (Rio das Mor 
iese a przeniknąć także do krainy | te, | oraz odnalezienia śladów płk. Fawcet 
Jiavanti. 


utiucone przed 50 


eee n SRÓŁG| Me ta. N yprawa angielska już wyruszyła. 
Niezależnie od niejako  historyczne- Gubernator okręgu gen. Rondon prze- 
go okrucieństwa tych Indjan trudność | zyzegni władze angielskie przed wysyłaniem 


szczególną stunowi fakt, iż posługują się 


ż ckspedycji twierdząc, że badacze europejscy 
oni odrębnym, dotąd 


nie umieją sobie dać rady w strasznych wa 
runkach dżungli brazylijskiej. Wskazał on, 
Dotąd trwają w bezwzględnym oporze i|że poszukiwania w ostępach brazylijskich 
jakkolwiek pewne oznaki wskazują, że była [powinno pozostawić się strzelcom tamtej- 
towarów |szym. 


zupełnie nieznanym językiem, 


by im ru rękę pewna wymiana 
z Europejczykami, to jednak obawa z jed- Pomimo tych ostrzeżeń, rząd: angielski 
nej, « nienawiść z drugiej strony sę silniej | wysta} ekspedycje, która jest doskonale 
sze. Mino to autor tych rewelacyj nie tra [uzbrojona i wyekwipowana. Ekspedycja lu 
ewentualnemu 


pozyskania ochotników, którzyby się podję |napadowi ze strony szczepów ind juńskieh. 


Później uprawialem swoią szpiegow | może krewnych, czy pracowników, ale 
ską robotę w towarzystwie Lirny Cob|on sam siedział w domu kamieniem. 
Przeraziłem się, że może mnie zauwa- 
lżył, Chociaż nie, Wieczorem wycho- 
dził. 

Nie zawsze chodziłem do 
w tych samych godzinach, co on. Nie- 
kiedy czekałem na niego na ulicy ? 
stąd dopiero podejimowałem  tropienie. 
Nosił stale teczkę, z którą nie rozsta- 
wał się nawet przy obiedzie. Wypatry- 
wałem, czy nie śledził kogo w restau- 
racjach, ale nic takiego nie zauważy- 


wtedy zastępo” 

sówka, Józefina przerwała milczenie, | i 

mówiac: j tem. Po obiedzie jechał zwykle na Brod 
— Nie jestem jego własnością. way, jakby na spacer. Zdarzało się, że 


iał się za interesami i 
wała ią Józefina. Tropiliśmy Masona 
jeszcze dwa razy, bez rezultatu. Bywa- 
jąc u Raffyego razem z jego bandą, 
podchwytywałem czasem zagadkowe 
spojrzenia bławatkowych oczu, któ: 
rych tajemnica mogla opętać nieprze- 
zorncego człowieka do szaleństwa. 

Raz, w czasie jazdy powrotnej tak- 


biblioteki 


— Lo mówisz ? zaglądał do teatru. 

= 0x Nic! — odrzuciła z We wtorki i piątki bywał na obia- 
zęrzytem ząbków. | i E dach w Centralnym Klubie Atletów i 

Poczułem się w niebezpieczeństwie. | zabawiał tam do późnej stosunkowo go 
Nie chciałem ściągnąć na siebie dzikiej robił, 
zemsty Sabatiego i nie chciałem obra- 
zić Józefiny. Tymczasem sytuacja roz- 
winęła się w ciągu paru tygodni w ten 
sposób, że obrazą stawała się moja dy- 


lekkim 


dziny. Ciekaw byłem, co tam 
gdyż fizycznie był niedołęgą. 

Strażujae raz wieczorem przed klu- 
bem. zobaczyłem go przez okno. Sie- 
dział z zielonym daszkiem na oczach 
i przyglądał się czemuś, rozłożonemu 
na stole. Po drugiej stronie stołu ciem- 
lidała potężna sylwetka iegomościa z 
„.jsumiastemi wąsami i czołem  zimarsz- 
czonem w myślowym wysiłki. - Grali 
w warcaby. Tej nocy Mason wrócił do 
domu po pierwszej. 

Sam byłem amatorem tej gry, któ- 
rej nauczyłem się w czasie wojny. Mo- 
gę nawet powiedzieć, że wyrobiłem 
się na Szarnpiona. We Franklinie gry- 
wałem z niektórymi więźniami. Odkry- 
cie, że Mason grywał w warcaby, dało 
szuka- 


X. 


MISTRZOSTWO NA ŚLEPO. 

Wywiązałem się z zadania z Gray 
em Masonem. 

Była to długa robota, która zajęła 
mi wiele tygodni. Naturalnie musiałem 
poniechać pracy w sklepie, bo inaczej| 
nie dałbym rady. W tym czasie spotka-| 
10 mnie parę przygód tak dziwnych, że 
aż niewiarogodnych. 

Zbadułem, że Mason przychodził do 
Biblioteki Publicznej naimniej trzy ra- 
zy tygodniowo, w niedziele, poniedzia!- i: 
ki i czwartki. Poza tem musiałem go| *7* 
śjedzić w dzień, mieć oko na jego rezy- Zaraz następnego dnia zasiadłem w 
dencję 1 wypatrywać, gdzie bywa! i z pokoju genealogicznym koło otwartych 

półek i wydobywszy warcabnicę kie- 
nie wy-|szonkową, zagrałem ukradkiem sam z 
Wąi.|sobą, ukradkiem, bo regulamin bibljo- 


mi punkt zaczepienia, którego 


kim przestawał. 

! ciągu całego tygodnia 
Szedł ani razu z domu w dzień, i 
działem kobietę, którą pokazano mi w|tecziy nie pozwala na gry. | 
mojej kamienicy jako panią Masonowąj Ilekroć Mason zbliżał się do otwar-i 
i kilką dość młodych osób obojga płciitych półek, szachownica wyjeżdżała na 
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wolno żartować. 


Przekonał się o tem londyński lowelas. 


żyłą się pozaten, że cały jei mindus, 
wartości około 250 złotych, został znisz: 
czony. 

Vincent wcale nie wypierał się winy, 
przeciwnie okazał skruche za swój „żart 
żakowski”*, jak mówił i oświadczył, Ż8 
gotów jest przeprosić dzielna policianię 
Twierdził zresztą, że sam również przy 
tej sposobności wpadł do wody. Niepore 
zumienie między nim a panna Mathew 
wyniknęło na tle jej mieszania sie do dzie” 
ci, którym przeszkadzała w zabawach ma 
piasku. 

Sędzia, po wysłuchaniu obu stron i 
całego szeregu świadków, ogłosił- wyrok 
skazujacy Wincenta na trzy miesiące wię- 


zienia za obrazę policjantki w służbie. 


Wyrok tak surowy umotywował sẹ 
dzia tem, że oskarżony poprzednio by 
już kilkakrotnie karany za używanie 


„nieprzystojnego* kostiumu podczas 
pieli słonecznych. 


W ORKU. 


Niesamowita paczka na ulicy. 


zaszyte sa zwłcki ludzkie, 
Po sprowadzeniu policji okazało 
się, że były to zwłoki młodego, do- 


brze ubranego imeżczyzny, noszące 
na sobie śladv dwudziestu ukłuć 


nożem. Mimo to, jak stwierdził le- 
karz, powodem Śmierci nieznanego 
człówieka było uduszenie 
silnie zaciśnietvm na szvi sznurem. 
Identvczności zmarłego, który 
prawdopodobnie padł ofiarą pora- 
chunków bandvckich, nie stwierdze- 
no. 


SsSpazmy zbrodmiariki 


swej ofiary. 


weru, została wvpuszczona z więzie= 
nia na czas pogrzebu. W. asyście 
kilku policjantów zjawiła sie Dorota 
przy męża trumnie za szklanym wie 
kiem i wvbuchneła strasznym pla- 
czem. “Ta wielka rozpacz przyjęta 
była głośnym -wybuchem śmiechu 
wszystkich obecnych. Tłum ru- 
szył ku trumnie, abv przyjrzeć się 
zawodzacej piękności, 
przyczem połamano krzesła, potłu- 
czono wazony z kwiatami, a nawet 
przewrócono pastora. odprawiające- 
oo egzekwie. Podobne sceny roze- 
orałv się i na cmentarzu. Kilka ko- 
biet i dzieci, stojacvch tuż przy gro- 
bie, popchniętvch przez napierają- 
cy tłum, 
wpadło do mogiły , 

i musiało być wyciągniętych sznura: 
mi. Piękna Dorotka, ku wielkiemu 
zadowoleniu zebranej publiczności, 
dostała histeryvcznego ataku spaz- 
mów i wśród. ogólnego śmiechu 
chciała się rzucić do mogiły. Pilnu- 
jacv jej policianci z trudem po- 
wstrzymali „duiepocieszona od za- 
miaru zakopania sie żvwcem obok 
zwłok tak ukochanego. a zabitego 
przez nia męża. Ludziska mieli bez: 
płatne widowisko, 


-— 


wierzch z pod osłony książek i papic- 
rów. Siadjum gry było zawsze krytycz= 
lie. 

Zauważył przynętę dopiero trzecie: 
go dnia. Staleim koło półek poza polen 
jego widzenia, lecz dostrzegłem, że aż 
drgnął. Chciał początkowo przyjrzeć 
się uważnie. ale rozmyślił się i cofnął 
na swoje miejsce. Gdy wróciłem do 
stolika, spojrzał na mmie ciekawie 
pierwszy raz, tak jakby "mnie nigdy 
przedtem nie widział. Byłem rad, że nie 
siadłem dotychczas kolo niego i że woa- 
góle nie rozmawialiśmy. 

Później wrócił do półek, widocznie, 
żeby zobaczyć, jak rozwija się gra. Na- 
luralnie obmyśliłem jak najtrudniejszą 
sytuacię. Spoirzał na mnie drugi raz 2 
dyskretnym szacunkiem. Ja naturalnie 
udałem, że tego nie widzę. 

Fakt, że poznał się na 
wskazywał. że sam był 
tej ery, wymagającej ogromnej 
ności i pamięci. 

Nawiasem mówiąc, ustawiłem na 
szachownicy sytuację Louisa C. (Giiiiz» 
berga z turnieju amerykańskiego w ra 
ku 1927. 

Na drugi dzień nie wziałem z -sobą 
warcabów. Dopiero na trzeci. | tym ra» 
zem zademonstrowałem interesułącą SY 
tuacię. Po chwili zobaczyłem koło sie- 
bie nogawice w. paski i usłyszałem 
swiszczący szept: 

— Przepraszam, pan interesuje słę 
warcabami... 

Nie okazałem 
zebrało mi się na 


mojei partil 
szampionen: 
zwrot- 


zdziwienia, chocłaś 

śmiech. Złapałem 
ptaszka. Szachowuica demonstrowałą 
jeden z najlepszych wyczynów niebo- 
szczyka Franka Licbera, Masou pochy- 
lit się nad nią z  charakterystyczną 
skwapliwością, która utwierdziła mnie 
w nadziei, że fortel uda się do końca. 


(D. c. n.) 


EPAL Pa 


Ela ze stolit. 


tycie Warszawy w kilku 
wierszach. 


Większość kawiarń i restauracyj w War 
wie wprowadziła u siebie  kontrolerki, 
których zadaniem jest odnotowywanie czasu 
 rwsnia przerwy i gry muzycz 
ych. Ma to ns celu zmuszenie orkiestr 
{o ograniczenia długości odpoczynków. “Po 
przednio, po wykonaniu jednego utworu, 
obojętnej długości, orkiestry odpoczywały 
1520 minut obecnie po krótszych utwo- 
rach przerwy ograniczono do 2—3 minut, 
po dłuższych 15—20 minutowych, odpoezy 
nek nie przekracza dziesięciu minut. Człon 
kowie orkiestr pracują przeciętnie 6 do 7 
godzin dzienne. W lepszych lokalach za 
 mbinją oni 20—30 złotych dziennie, w gor 
szych zarobek waha się między 10 a 15 zł. 
(Obecnie, dzięki uruchomieniu lokali Jet- 
Iich i wielkiego zapotrzebowania na zespo 
(fy muzyczne do letnisk i uzdrowisk, nasile 
nie hezrobocia wśród muzyków znacznie 
|osłabło. Przyczyniło się do tego również 
i to, że muzycy pozbawieni pracy, przerzu 
cili się częściowo do innych zawodów. 


zespołów 


= 
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| i Dyrekeja dawnych miejskich teatrów 
dramatycznych pod dyrckeją Stefana Krzy 
woszewskiego nabyla od Florjana Sobie- 
niowskiego świetnego tłumacza sztuk Sha- 


wa — świeżo ukończony przezeń przekład 
głośnej swego czasu komedji „Pierwsza 


ażtuka Fanny“. Komedja Shawa będzie 
grant rm jednej ze scen teatrów dyr. Krzy- 
woszewskiego jeszcze w sezonie jesiennym. 
* 


È 
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FW Warszawie istnieje dotąd tylko jeden 
| Oworzec autobusowy w Al. Jerozolimskiej, 
obsłngujący poładniową dzielnicę miasta. 
Natomiast prawa strona Wisły, skąd wyr 
| szają dzientaie setki autobusów dotąd nie 
posadh takiego dworca. Większość autobn 
sów koncentruje się tam na Placu Broni 
pod gólem niebem, co w okresie jesiennym 
i zimowym jest ogromnie niedogodne. 
W swoim czasie miarodajne władze opraco 
wały plan budowy w Warszawie czterech 


a 


| dworców autobusowych dh obsługi wszy: 
kich linij autobusowych. Obecnie do mini 
sterstwa komunikacji wpłynęła poważna 
oferta na budowę dworca autobusowego na 
Pradze. Chodzi o odciążenie mostu drew- 
nianego przez Wisłę (obok kolejowego) 
przez który przebiegają wszystkie autobusy 
| 2 Placu Broni. Dworzec stanąłby po drugiej 
stronie Wisły, na Pradze, na odcinku mię 
dzy powyższym mostem, a mostem Kierbe- 
dzia. Byłby to wielki murowany budynek. 
zbudowany na wzór istniejącego dworca w 
AL Jerozolimskiej. 

s 


W pierwszym kwartale bieżącego roku 
budżetowego. czyli od 1 kwietnię: do 1 lip 
ca r. b. magistrat warszawski poczynił zamtó 
wiań na wyroby krajowe i zagraniczne na 
ogólna sumę 3.070.800 złotych, z czego na 
zagraniczne przypadu okoła 


wytwórnie $ í 
Stosownie do akcji reg" 


420.000 złotych. 
mentacyjnej komitetu ekonomicznego mi- 
nistrów wytwórnie krajowe mają być przez 
magistrat zatrudnione równomiernie w ce 
lu zmniejszenia bezrohotnych 


STOK ZOOTY PESAR RINEN TEEN TCZEW TOY 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Poradnia 


i 
Prenumerator J. O. Przed- 
flubna w Łodzi mieści się przy ul. Gdań- 
skiej Nr. 83 i czynna jest w środy i soboty 
pomiędzy godz, 1—2. 


———— 
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RENT BIZET. 


Koniec sezonu. 


Deszcz padał już od czterech dni. Nie. 
fugoda przepędziła £95ci. Teiekah Hum- 
nie, wystraszeni mgłą i burzliwem Mo- 
rem. Na plaży zwinięto wszystkie ia- 
mioty, a kabiny kąpielowe ociekały desz- 
czem. Po południu. biedne osiośki, przy- 
zwyczajone do wożenia dzieci, smutnie mo 
kły na ulewie, nieświadome przyczyny 
tych stalych pryszniców. A na niebie sza 
re chmury pędzily z niezwykłą szybkością. 
mniejsza jednak od tej, z którą letnicy 
uciekali z nad morza. 


Cale życie plaży przeniosło się do ka. 
wiarni „Na diunach*. Był to tuż nad roz- 
szalałym żywiołem, wielki, oszklony budy: 
nek, podobny do olbrzymiej latarni, gdzie 
zjeść można było tanio, a bawić się hu- 
cznie. Po południu „grzmiał“ tutaj olbrzy 
mi glośn.k gramofonu elektrycznego, Wy- 
grywajaący ciężkie tańce i piosenki, robią. 
ce wrażenie przeciągłych jęków. Pojedyń 
cze pary próbowały przy tej muzyce ta'i- 
czy é walce i fostrotty, lecz zniechęcały się 
szybko ; wracały do stolików w oczeki- 
waniu godziny radja, Głośnik radjowy Ja- 
czył znowu zę światem osamotnionych g0- 


e a EO ZO PEC YW CO TEKTRO 


AEB Saf 


„Czary“ sprytnego oszusta. 
Gdańskie guldeny na wypędzemie djabła, 


Z Modlina donoszą: 

W Nowym Dworze na Żuła- 
wach grasuje od pewnego czasu 
sprytny oszust nazwiskiem R. Szle- 
per, który pewnej restauratorce 
luskarżającej się na brak gości, zdo- 
łał wmówić, 

że to jest wina... diabła, 
którego koniecznie wypędzić trze- 
ba. Kobiecina wiadomością tą tak 
się przejęła że we wszystkiem była 
Sz. posłuszna. $ 

Tako sposób wypedzenia _djabła 
natychmiast z restauracji podał na- 
stępujacy zabieg: zakopać w 
dzie sznur z 7 węzłami, a następnie 


KRATECZKI. 


wysłać 100 guldenów gdańskich do 
Papieża, abv ten modlił się o wypę- 
dzenie diabła. 

Kobiecina, mimo strachu, z po- 
czatku niebardzo dowierzala Sz. 
ale gdy oszust zakopał z węzłami 
sznur i po pewnym czasie sznur ten 
zpowrotem wykopał, restawratorka 


przekonała się, że węzły znikłv. Ta 
ja przekonało do wysłania pienię- 
dzy do Papieża i z ochota 
wręczyła oszustowi 100 
guldenów: _ 
Po otrzymaniu pieniedzy oszust 


ogro-|zbiegł. 


a + 


ZONY WRACAJĄ. 


Po urlopie. 


Ponieważ wszystko na Świecie kończy 
się, skończył się tedy: także okres urlopów, 
który to koniec znamionują dwie rzeczy 
charakterystyczne: wracają szczęśliwi ka. 
walerowie z wypoczynku, wracają do wy- 
poczętych mężów żony z letnisk, Krynice i 
Zakopanych, 

Te powroty są naturalnie smutne. Czło 
wiek ledwie zdążył odzwyczaić się od pra- 
cy, ledwie zdążył zakosztować swobody i 
rozkoszy nic nie robienia, a już musi wra- 
cać do Łodzi, która jest jednem z naj- 
paskudniejszych miast świata. 

Rzecz prosta, że pozory muszą być za. 
chowane. W przeddzień powrotu żony z 
letniska, luby mąż przy pomocy dozorcy 
domu utyka z zeschłych liści laurowy wia- 
nuszek, kupuje nęcacy czerwienią oko 
obrazek z napisem: „Witam*, który u- 
mieszcza wokół wianuszka, całość przybi- 
ja nad wejściowemi drzwiami, robi czułą 
minę i czeka. Gdy żona wraz z rodzi- 
ną zjawia się, rzucają się stęsknieni mał. 
żonkowie sobie w obięcia, aby po minucie 
wrócić do rzeczywistości. 

Przędewszystkieńmi Żona 
ciągać nosem. 

— Co to za dziwny zapach, kochany 
Alfonsie ? Przecież tyś nigdy perfum nie 
używał? Kto tu był, przyznaj się natych- 
miast ! 

— Ależ duszko... 

— Już ja wiem! O, ja nieszczęśliwa 
kilka tygodni mnie nie było, a już się ro- 
złajdaczyłeś! Czuję, że tu mieszkała jakaś 
obca kobieta .. 

— Ależ... 

Nie przerywaj! ITdjoto jeden, jak ja 
mówię! Była tu kobieta i żadne wykręty 
nie nomoga! 

Rzeczywiście wykręty nie pomogą, rze | 
czywiście kobieta była į rzeczywiście maż 


zaczyną po- 


za karę traci swoje wychodne na karty, 
na przeciąg trzech tygodni. 

Ale trudno, mili moi, za każda przy- 
jemność trzeba w życiu zapłacić, nie bo- 
wiem niema darmo. 

ZŁODZIEJ. 

Ta zasada stosuje się nawet do złodziei. 
Jeśli, bracie, coś ukradniesz, musisz zato 
odpokutować. Gdy zdarzy się kradzież 
bez kary; oznacza to. że złodziejaszek ma 
szczęście a także to jeszcze, że nie przy tej 
to przy następnej kradzieży jednak go zia- 
pia. 

Teofil Małysek jest złodziejem, czemu 
należy się dziwić, gdyż dzisiaj trudno jest 
coś bliźniemu ukraść, nikt bowiem nic nie- 
ma, Jednakże Małysek jest starym za- 
wodowym złodziejem i dzisiaj trudnoby 
mu było zmienia6 zawód. Przyzwyczaił 
się do swojej pracy, wydoskonalił w niej, 
robił co mógł a że kryzys odbił się i na ża- 
wodzie złodziejskim, Małysek nie dziwił 
się temu, gdyż jest usposobienia filozofi- 
cznego, spokojnego i zacnego. 

Przechodził tedy zacny Małysek ulica- 
mi naszego miasta pięknego, upalnego 
dnia, dumał nad marnością tego Świata, 
gdy wtem spostrzegł na parterze jednego 
z domów przy ulicy Zgierskiej wywieszo- 
ne palto męskie, wcale jeszcze przyzwoite, 
stanowiące własność Adama Przynka. Ma 
łysek spojrzał na palto, spojrzał na ulice, 
która w tym moniencie była dość pusta i 
ściągnął zgrabnie palto. Niestety w tym 
samym momencie wyszedł z przecznicy 
ulicy posterunkowy, który Małyska złapał 
za kołnierz i zaprowadził gdzie należy. 

Przeż trzy miesiące Małysek dumać 
będzie o tem, że najstaranniejsze oglada- 
nie się nie uchroni człowieka przed okiem 
sprawiedliwości, 

Jerzy Krzecki. 
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Flirtujący szofer 


wjechał na przechodnia. 


Z Katowic donoszą: 

_ W Kutowicach - Załężu na ulicy Wojcie 
chowskiego, tuż przed gmachem administra 
cyjnym Spółki Akce. Giesche. wydarzył się 
nieszczęśliwy wyptudek samochodowy. 

Od strony Hajduków Wielkich jechał 
samochód osobowy ŚL 7175, kierowany 
przez jakiegoś młodego szofera, przy któ 
rym siedziała również 

młoda panienka, 


Szofer, zajęty rozmową z lowarzyszną, 
niuło zwracał uwagi na drogę, na której 
wprawdzie wyjątkowo nie było zbyt wiel 
kiego ruchu kołowego, natomiast był dość 
daży ruch pieszy. Szofer jechał środkiem 
ulicy a w pewnym 
wskutek nieuwagi, zjechuł na stronę lewą, 
gdzie wydarzyło się nieszczęście. 


momencie, widocznie 


Z domu naprzeciw kina „Corso“ wyszła 
56-letnia wdowt: Baronowa. która bawiła u 


ści tego końca sezonu. Wśród wycia hu- | 
raganowego wichru, pod potokiem ulewy, | 
robili wrażenie rozbitków, których roz- 
grzewa się alkoholem i muzyką. Od cza- 
su do czasu otwierały się drzwi kawiarni, 
wchodził ktoś w lIśniącym od wilgoci nie- | 
przemakalnym płaszczu, rozglądając Sie 
z obawa, z miną znudzoną zajmował miej- | 
sce przy stoliku, rad jednak w duszy ze 
znalezienia katka o spokojnej i znośnej | 
atmosferze... 


z * -> 


Tak działo się do ostatnich dni sezonu, 
Cheac najbardziej upartych kuracjuszów 
utrzymać przy dobrej myśli, niebo „prze- 
cierało* się od czasu do cząsu, wiatr 
miękł, i żółte morze nabierało pewnej prze 
zroczystości pod wpływem bladych pro- 


| niepamiętnych czasów 


mieni krótkotrwałego słońca. Jednakże 
widnokrag ściemniał się znowu znienacka, 
lale pow! ły do rozszalałej gry, a wialr 
dał z taką siłą, że należało wyrzec Się 
wszelkich spacerów i pośniesznie podążyć | 
do kawiarni „Na diunach*, 

Wieczora, który opisać chcę, gmiew 
żywiołów doszedł do potegi. Pomimo 1 
stała pianistka lokalu już była ną swoim 
posterunku. 

Była to zacna kobieta: nad przeszłości: 
której rozczniać się nie było można, n 
nieważ według wszelkiego prawdopodo- 


UV 


uł 


swej zamężnej córki i wracała do 
Idąc w zamyśleniu, szła na krawężnikn, tuż 
nad samą jezdnią. Nie spostrzegła nawet 
nadjeżdżającego z przeciwnej strony stuno 
chodu. który, skręcił nagle na lewą stronę 
jezdni, tuż rud sam brzeg chodnika i zawa 
dził o Baronową, która została ściągnięta 
z chodnika i dostuła się lewą ręką pod kola 
samochodu, 
iż nieszczęśliwa stracciu przytomność, Licz 
nie zebrani bezrobotni starali się zatrzymać 
lekkomyślnego szofera, ten jedntk, widząc, 
co zbroił, powiększył szybkość i zbiegł w 
stronę Katowice. Zanotowano jedynie nu- 
mer samochodu i niewątpliwie policja od 
szuka go szybko a sądy ukturzą przykładnie. 

Na miejscu powstało wiełkie zbiegowi 
sko. Nieszczęśliwą kobietę pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło do szpitala, Nu miejscu 
pozostała duża kałuża krwi. 


————— 


bieństwa nie miała żadnej, Niewątpliwie 
zawsze odznaczała się nieforemną tuszą, 


| dzięki której znajdowała się stale na „przy 


klawiatury. Od 
ku wielce ograni- 
czonemu zadowoleniu klientów lokalu bęb. 
niła na tym starym instrumencie o jękli- 
wych tonach. Wydawała się raczej pa- 
stuszką kóz niż pianistką, gdyż pianino 
heczało na jej żądanie z biernem posht- 
szeństwera. | od niepamiętnych również 


zwoitej* odległości od 


|czasów stary mężczyzna o łysiejącej glo- 
| wie obok niej niedbale uderzał pałeczką 0 


bęben. Jakieś odległe naśladownictwo 


| jazzu zmusiło go zapewne do tej dziwnej 


procedury. 

Wieczora dnia tego wydawało Się istot- 
nie, że nastąpił „koniec świata”. Nietyl- 
ko całe minione wakacje, lecz życie cale, 
wczoraj i jutro, zdawały się zapadać w 
otchłań tej straszliwej wichury. Wiatr wył 


| tak przeraźliwie, iż zdawało się, że wszy- 


scy umarli z dna oceanu postanowili gło- 
sami swem; zagłuszyć głosy ostatnich lu- 
dzi pozostalych przy życiu, Słychać było 
tyłko (rzaskanie drzwi, trzepotanie okien. 
nie, jęki desek pod naporem wiatru i jego 
"yaszliwe, wyjące: „U-usu! U-u-u!* cd 
« rego dreszcze przebiegały po krzyżu i 
bomł-kv się uciec na kraniec ziemi... 

ś dziwnym trafem w kawiarni 


domu. 


Koła poszarpały jej rękę tak. | 
aciu przytom . „Daadzana krowa 


spłonęła żywcem wraz z oborą. 


„Pobożna” 


Nr. 247 


złodziejka. 


Skrytka pod kościołem. 


Z. Bydgoszczy donosza: 
Prawdziwa „perla“ okazała się 3 
letnia służąca |ulianna 
dniona u państwa liseckich. zamiesz 
łvch przy ul. lagielleńskiej 16. 
dłuższego czasu gineły z mieszkania róż- 
ue przedmioty i trudno 
złodzieja. Nikt jednak 
służacej, aż w końcu okazało 
właśnie ona 
okradała systematycznie 
swych chlebodawców. 
Onegdaj pan domu zauważył 
padkowo, jak sł i 
rece Książkę do nabożeństwa, 


m 


bylo 


$ 


wielką paczkę — jak sie później okazało | znajdowały 
Lisie-| siół i inne przedmiot”, powędrowała da 


—— ze skradzionemi rzeczami. Pan 
cki udał się w drotę za służąca í szedł 
krok w krok za nia. Ta widocznie musia- 


sym Kkaierm 
Mieludzki zbir 


Z Sosnowca donoszą : 
Przy ulicy 


kach mieszka uboga staruszka, Mar|niedzy na hulanki, a w razie 


przy-|że paczka znajdowała 
użaca, niosła w jednej | sprzedajacego różne pisma koś 
w drugiej | wejściu do kościoła. 


' . . . e d dita 
ła zauważyć, że chlebodawca ia siedzi » 


2-|znajduijac się przy Placu lex sanym — 
Michalak zatr | weszła do kościoła Kieysek* 3% len spo” 
a-|sób pragnęła odwrócić 
Już od|<dowcy*. 


DOET] „przesta: 


Dziewczyna nie chciała wviść z *o- 
wyśledzić | scjoła. Wkońcu zniecierpliwiony p. l-t- 
nie podejrzewał |siecki sam wszedł do kościoła. „Poba- 


sie, że tolźna* służąca odnalazł pograżodwa w mo 


dlitwie w pozycji kłeczacei. 

Paczki iednak nie zauważył. 
Dopiero po dłuższem szukaniu stwierdził, 
sie pod stolem 
'gielne przy 

w której 
serwety ni 


Paczka. 
sie przeważnie 


komisariatu policii, a z nią i „pobożna“ 


służąca. 


swej matki. 
przed sądem. 


dząc, że matka -staruszka ma troche 


Krakowskiej w Żar-|uciułanego grosza, żądał od niei pie 


odmo 


anna Zębik, wraz z synem 28-letnini|wy 


luljanem. 


Z mieszkania Zębików dość czę- |Okrucieństwo sYna 


katował ja w straszny sposób. 
doszło do tego 


sto słychać bvło głuche jeki i krzy-|stopnia. że pewnego razu wbił mat- 


ki, to też kiedy 
siedzi zbadali przyczynę, wyszła ma 
jaw 
straszna prawda. 
Okazało się. iż nieludzki syn. wie 


zainhtrygowani Sa-|ce gwóźdź w ramie: 


Aresztowany zbir stanał onegdaj 
przed sądem w Spsnowcu który ska: 
zał go na 4 miesiące więzienia. 


Motocyk! najechał na samochód. 


Smutny koniec kawalerskiej jazdy. 


Z. Inowrocławia donosza* 


Na szosie Gniewkowo—-Inowrocław 
zdarzył się tragiczny wypadek. Nastąpi- 
ło zderzenie sie samochodu. własność 
Kropińskiego z Poznania, który był kier 
rowany przez szofera Józefa Rybarczy- 
ka, z motocyklem, prowadzonym 


ka. przez 
mechanika Woźniaka ze Służewa, pow. 
Nieszawa. 

Iło sprawy przedstawia sie następu- 


iaco: W strone QGniewkowa pędził na 
motocyklu Woźniak, wioząc ze soba z 
tyłu jakaś pania. W czasie mijania się z 
samochodem podjechał tak blisko, że 
zawadził o prawy błotnik 

samochodu, skutkiem czego wyleciał jak 
z procy na szosę, doznając silnego potłu- 
czenia ciała. i 


Na miejsce wypadku przybyła po- 
licia z Gniewkowa, która po  spisaniu 
protokółu wszczęła natychmiast docho- 
dzenia. 

Okazało sie, że wine ponosi motocy' 
klista, który mijał samochód 

nieprawidłową strona. 
Woźniak ma złamaną prawą nogę poni: 
żej kolana i strasznie został poturbowany. 
Przewieziono go niezwłocznie do szpi- 
tala powiatowego w Inowrocławiu, gdzie 
obecnie walczy ze śmiercia. 

W wypadku tym ciekawem jest to 
że jadąca z Woźniakiem na motocyklu 
pani nie doznała żadnego szwanku i zni- 
kła bez śladu. 4 

Policja prowadzi poszukiwania za 
ową tajemniczą damą. i 


à 


Zuchwała kradzież na plebanji. 


Srebrny serwis i monstrancja łupem złodziei. 


Z Gniezna donoszą: 

Nieznani sprawcy włamali się 
okno do mieszkania ks, proboszcza 
kowskiego w Kędzierzynie w pow. 


przez 
Nowa: 
gnież- 
,nieńskim i skradli monstiuncję srebrną po- 
|złacaną, Lurokową. złoty kielich z perełka 
Imi różnego koloru, złotą putenę oraz 

| srebrne nakrycie stołowe 

na 18 osób i inne przedmioty. Ze skradzio 
nych przedmiotów część jest znaczona, mia 
nowicie 9 srebrnych łyżek mają monogra 
my „W. L.*, dwa widelce „ks. W. N*, 
12 srebrnych łyżeczek „ks. W. N? 


1 


|  Skradziorn skrzyneczką do papierosów 
ma upis „Wa pamiątkę jubileuszu 25-le- 


Z Mogilna donoszą: i 
Małżonkowie Wiśniewscy. depu- 
ltatnicy dominialni w Czarnotulu w 
ipow. mogileńskim mieli chorą kro- 
we. 
Nie wierzac w nowoczesne leki 

jakie krowom właściciela majetno- 
lści zapisywał wetervnarz, zresztą 


nis matac na to pieniedzy. Wiśniew 


lscy zaczęli leczyć śwą krówkę pra- 


prócz mnie były tylko dwie osoby. Nie 
liczę oczywiście właściciela lokalu, trochę 
zdezorjentowanego pomimo wszystko i 
osowiałych kelnerów oraz paty grajków, 
która, nie bacząc na otaczający nas szeł 
żywiołów, wywiązywała się wspaniale ze 
swego zadania. 

Ach! nasłuchalem się wieczora tego 
poddostatkiem różnych starych melodyj 
przy wtórze wiatru i szmerze fal. Niekie- 
dy, lecz rzadko bardzo, bęben starego graj 
ka zagłuszał odałosy burzy... Niekiedy — 
raz do stu — dźwięk pianina przerywał 
symfonję morską. Przyglądałem się 
„zredukowanej klienteli, która w przeci- 
wieństwie do mnie nie silia się wcale 
zwracać uwagi na produkcje muzyczne, 

Goście drzemali, pokonani odgłosami z 
zewnątrz, albo też dla odmiany przyglądaii 
się przez szyby ociekające strugami desz- 
czu, zbrodniczej, mrocznej nocy, która po- 
gasiła wszystkie gwiazdy, by łatwiej za- 
spokoić rozpętany szał swojej wściekło- 
Sci. 

Właścicie! kawiarni i kelnerzy łazili z 
kąta w kat, widocznie zdenerwowani... 

Gdy wkońcu z ruchów grajków odza- 
dłem, że grać przestali, wstałem i zbliży- 
tem się do nich. 

— Co za pogoda! — zawołatem. 

Nie odpowiedzieli mł. 


7» 


cia kapłaństwa 25.11. 1925%, a srebrna pa 


pierośnica „Na pumiątkę jubileuszu 25-le- 
cia ofiarują  Nowieccy z Kędzierzyna”. 
Pozatem dwa kółka do serwet mają mona 
gramy W. N. Po dokonanym czynie spraw 
cy zbiegli. 

Drnga kradzież nh probostwie zdarzyła 
się w Dziekanowicach. W godzinach przed 
południowych, gdy ks. prob. Wawrzyniak 
odprawiuł nabożeństwo, ktoś wszedł przez 
okno do mieszkania i skradł portfel, zawie 
jacy 60 zł. gotówki. Sprawcę kradzieży 
niebawem ujęto: był nim Stanisław Jas 
błoński. 


ry 
Maea 


ktykowanemi od _ wieków œ arami, 
tak zwanem okadzaniem. Jlodczas 
tych zabobonnvch praktyk wypadła 
z kadzielnicy iskra między mierzwę, 
ponieważ tego nie zauważono, nieba 
wem powstał groźny pożar. Chore 
bydle upiekło sie żywcem. a ponadto 
spłonęła obora własność p. Apolina 
rego Bartza. Straty wynoszą około 
23 tysięcy zł. 


Wstapiłem na estradę, z której zazwy. 
czaj górowali nad tańczącymi i powtórzy. 
łem głośniej jeszcze: 

— Co za pogoda! 

Obrzucili mnie zdziwionem spojrze 
niem. Nachyliłem się więc do ucha star- 
ca i dodałem: 

— Co za wichura! 

— A? — odpowiedział mi tylko, a po 
tem, nachyłając sie do ucha swej towa» 
rzyszki, ryknął: 

— Podobmo jest wicher na dworze! 

— A; naprawdę? — odrzekła. 

I w konkluzji tego dialogu zaczęli coś 
rać. 

Powrócjiłem na swoje miejsce z wraże. 
niem niepokoju tak wyraźnego, że wiaści. 
ciel lokalu zkolei podszedł do mis. 

— Oboje sa głusi, jak pnie. -—— wiad. 
nił mi, — i nigdy nie wychodzą. W 
pojmuje Pan... nie dziwnego... 

Dwaj inni goście otworzyli drzyi, ża: 
by wyjść. Wiatr wpadł do kawiarni, wize- 
wrócił dwa krzesła z wrzawą zrewoliowa- 
nych. tłumów... zakręcił się w sali... 

Pianistka i dobosz, pochyliwszy giowy 
grali dalej, dla wiatru już tylko i dia 
MNIE.+++s2 k 
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Nr. 242 


P. O. S.- | 


Państwowa Odznąka Sportowa. 


Pragnąc poinformować szerszy o- 
gót o P. O. S., o jej zadaniu i celąch. bę- 
dziemy w krótkich artykułach podawać 

szezegóły i dame z regulaminu P. O. S. 
A więc Państwowa Odznaka Sportowa 
została ustanowiona roznorządzeniem 
Rady Ministrów z dnia 27. 6. 30 r. i 
dzieli się cna na odznakę bronzową, 
srebrną i złotą, Fotografje P. O. S. po- 
staramy się umieścić w najbliższym nu- 
merze naszej ilustracji. Osoby nie bedą- 
ce na służbie wojskowej noszą odzira- 
Kẹ na lewej piersi w klapie surduta, 
Wojskowi z prawej strony nad kiesze- 
ią. 


Prawo otrzymania P. O. S. służy 


sażdemu nieposzlakowanemu obyv 'e- 
lowi polskiemu od lat 14 (kobiety od 
iat 16). 

Odznakę nadaje KOZEWOSRZRY 
Wojewódzkiego Komitetu W. F.i P. V 
ua wniosck przewodniczącego Po 


skiego 1 Powiatowego Komitetu W. F. 


t P. 


x:0:x 


Na terenie m. Łodzi P. O. S. wzbu- 
dziła bardzo duże zainteresowanie i do 
dnia dzisiejszego możemy zanotowaź 
już kilkaset zdobytych P. O. S., a mię- 
dzy innemi złote odznaki zdobyli Gen. 
Bryg. Miller Stanisław D-ca 4 Grupy 
Artylerii, Ppłk. dr. Marks Szef ‘Sanit. 
O. K. IV.. srebrne ppłk. dypl. Świtalski 
Adam Szef Sztabu O. K. IV., ppłk. Cie- 
slak Stefan Kierownik Okręgowego U- 
rzędu W. F. i P. W., ppłk. Haberling 
Adam Komendant Miasta, mir. Jan- 
carz Henryk Inspektor Wyszk. W. F. i 
P. W, mir. Szlaszewski, starosta Rźew 
ski oraz szereg oficerów i podoficerów 
oraz cywilnych osób. 

Każdy kto chce zdobyć P. O. S. mu- 
si odbyć przed Komisją próbę złożoną z 
sześciu różnych konkurencyj. Konku- 
rencje te są ułożone w sześć grup, które 
stopniówo będziemy podawali, podając 
jednocześnie kategorie wieku i minima.. 

Jutro podamy minima I grupy wraz 
z objaśnieniami. 


Szklanka wina dla olimpijczyków, 


Program powitania ekipy polskiej ustalony. 


Polski Komitet Olimpijski na ostat. 
niem posiedzeniu omawiał sprawę powita- 
nia naszych olimpijczyków, którzy w So- 
botę wyjechali na okręcie „Pulaski“ z Nes 
Jorku i przybędą do Gdyni 7 lub 8 bm. Na 
powitanie udadzą się do Gdyni przedsta- 
wiciele Poi. Kom. Olimp.. PUWF, Pol. Zw. 
Lekkoatl., Poi. Zw. Szerm, i Pol. Zw. Tow. 
Wiośl. z pułk. Kilińskim, pułk. Glabiszem 
i inż. Znajdowskim na czele, W drodze z 
Gdyni do Warszawy ekspedycia witana 
będzie przez ośrodki sportowe Pomorza a 


na dworcu warszawskim powita ją liczne 
grono przedstawicieli władz miejskich, 
rządu i władz sportowych oraz publiczno- 
ści. Zawodnicy przewiezieni zostaną Sa- 
mochodami przez uł. Marszałkowską, Kró- 
lewską, Krak. Przedm., Nowy Świat do 
lokalu WTW przy ut. Foksal gdzie będą 
podjęci szklanką wina. Następnego dnia 
odbędzie się oficjalne przyjęcie, na którem 
nasi olimpijczycy otrzymają ŚOsnaczenia 
zą wyczyny: sportowe. 


Nie wolno zajeżdżać toru! 


Uchwały Międzynarodowego Kongresu KMKolarskiego. 


Rzym. — Międzynarodowy kongres 
Związków Kolarskich zgromadził przed- 
stawicieli 12 państw: Niemiec, Belgji. 
Włoch, Hiszpanji, St. Zjedn,, Francji, Ho. 
landji, Węgier, Luxemburgu, Szwecji. 
Danii i Szwajcarii. 

Na kongresie powzięto szereg uchwał 
a m. in. ustalono, że w zawodach kolar- 


skich o szybkość tak zw. „surplace* (prze 
cinanie drogi od góry do dołu) będzie su- 
rówo wzbroniony. 

57 Kongres odbędzie się w lutym 1933 
roku w Paryżu. Następne mistrzostwa 
świata odbędą się również w Paryżu w 
dniu PL — 17 sierpnia 1933 r. 


Nowy mistrz kolarski świata. 
100 kim, w 1:20:11. 


Odbył się w Rzymie w ramach kolar- 


skich mistrzostw świata finałowy "bieg 


cja) 1:20:11 przed Sawallem (Niemcy) o 
2 rundy, Moeilerem, Thólembęckiem, Lac- 


— 


100 km. za prowadzeniem = owi w któ quenayem i Linartem, 


rym pierwsze miejsce zajął Pajliard (Fran 


nienie 


Ciąg 
Nr 


WARSZAWA, 2.9 Odbyło się wczo- 
raj ciągnienie dolarówki. Wygrane pa- 
dły na następujące numery: 

40 tysięcy dolarów padło 
175311. 

8 tysięcy dolarów wygrał nr.521114 

3 tysiące dol. padło na numery. 
13235134 1265977 958309, 

1000 dolarów wygrały numery: 
285873 952410 58925 341389. 

Po 500 dolarów padło na numery: 
509784 671291 8625 1449426 186256 
344727 942706 465249 1002891 231488. 


na nr. 


154888. 


Po 106 dolarów numery: 856605 
1206321 414066 324041 618360 884740 
nb SA 


dolarówki. 


175, 311 wygrał 40,000 dolarów. 


1089832 1691067 364695 1186845 1451243 
398320 1450038 685218 803697 1271853 


105060 1069343 648867 657281 983629 
74434 1232325 1430997 182048 1106326 
303387 609884 261591 102397 1222308 
216515 735487 1111319 318470 160373 
562850 558516 587771 1195172 1037050 
478660 835657 51330 204139 473212 
1322461 1225977 37105 1148467 42105 
1451740 51610 529740 556699 371761 
530675 1222538 15544 158844 1026928 


573462 356160 550318 635541 1297550 
1007612 108992 337096 1110867 602789 
S821214 1445077 1051041 1284779 1484423 
708965 310903 1430650, 


x — 


Ząqłoszenia bezrobotnych robotników fizycznych 


na zapomogę za m. wrzesień r, b. 


W poniedziałek, dnia 5 września br. 
rozpocznie się przyjmowanie zgłoszeń bez 
rokotny ch robotników fizycznych na pañ- 
stwową zapomogę doraźna. 

Prawo do zapomogi doraźnej przysłu- 
zuje tylko tym bezrobotnym, którzy: 

4) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 
manfu i zamieszkują na terenie m. na 
przynajmniej od dnia 1 stycznia 19380 

2) otrzymali zapomogę doraźną 
mtfesiącu sierpniu rb. 

%) nie korzystają 
Chorych. 

4) nie pobieraja zapomogi 
inwa! dzkiej. 

5) nie posiadaja majatku ani jakich- 
kofwiek dochodów sfałych lub niestałych, 
równych lub przewyższających ewentua|- 
ną zapomogę. 

Nie może ORA zapomogi żaden 
bezrobotny, w którego rodzinie, pozosta- 
jacej z nim we wspólnem gospodarstwie 
domowem. choć jeden członek zarobkuje 
lub posiada jakiekolwiek Źródło docho- 
4ów. 

Również nie maja prawa do zapomogi 
doraźnej państwowej bezrobotni. korzysta 
Jacy z pomocy Wojewódzkiego Komitetn 
do Spraw Bezrohbocia przy ul. Nawrot 84. 
W wypadku stwierdzenia, że bezrobotny, 
korzystający z pomocy Wojewódzkiego Ka 


w 
ze świadczeń Kasy 


ani renty 


mitetu zgłasza P>. po zapomogę uo Urzę- 
du Zasiłkowego, imteresowany pozbawio. 
try zostanie E pod skutkami praw- 
nemi. 

Samotni prawa do zapomogi nie mają, 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się 
będzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego dla 
Bezrobotnych przy ulicy Żeromskiego 44 
od godz. 8.15 do 14-ej, według następują- 
cego porządku: 

Pon'edziałek, dnia 5 września rb. lite- 
ry: A,B, C,D,E, F; G,E, Ld: 

Wtorek, dnia 6 września rb. 
K; L Ł M, N,O, P. 

Środa, dnia 7 września rb, R, S, T, U. 
WEZ, i Zi 

zezrobotny, zgłaszając się po zapomo- 
gę, powinien okazać: 

1) dowód osobistv, względnie inne za- 
świadczenie urzędowe tożsamości, 

2) legitymacje PUPE, stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stałej przy 
najmniej raz w ciagu ostatnich dwóch t) 
Sodni, 

8) książkę obrachunkowa swoją i człtov 
ków rodziny, wspólnie zamieszkujący: 
nm. 

4) książkę Kasy Chorych swoja i czło: 
ków rodziny, wspólnie zamieszkuj: ych + i 
gospodarujących 7 bezrobotnym, 


litery: 


ch 7 
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Austrja — Polska w „Scali“. 


Bokserska uczta w Łodzi. 


Mecz międzypaństwowy Polska — Au- | 
strja, który odbędzie się 9 października w 
Łodzi, zostanie rózegrany w lokalu teatru: 

„Scala”, Lokal ten jest stosunkowo na 
spotkanie bokserskie najodpowiedniejszy, 


gdyż może pomieścić ponad 1500 widzów. 

teprezentacja Polski przeciwko Austrji: 
nie została dotychczas ustalona, przypu- 
szczalnie jednak będzie się składać po wię 
kszej części z pięściarzy łódzkich. 


Sport w kilku słowach. 


(—) Drużyna  pięściarska mi- 
strza Łodzi IKP, rozegra wkrótce 
dwa spotkania bokserskie towarzy J- 
kie. Mianowicie w “końcu wrześ- 
nia przy jedzie do naszego miasta 
na rewanżowe spotkanie z IKP - re- 
prezentacja Wilna, zaś na początku 
października przeciwnikiem łodzian 
bedzie zespół Wawelu z Krakowa. 

(—) Na mistrzostwach kolar- 
skich świata, które odbywają sie 
obecnie w Rzymie, odbył się już 
bies szosowy dla amatorów na dv- 
stansie 130 klm. goo m w którym 
Polska była reprezentowana przez 
Kłosowicza i Oleckiego, Zwycięstwo 
odniósł Włoch Martano, przebywa- 


iac trasę w czasie 4 godz. 32 m, 483 
ód drugim był Szwajcar E „rli. 


Kłosowicz zajął piętnaste miejsce, 
zaś Olecki biegu nie ukończył. Na- 
leży zaznaczyć że bieg został roze- 
grany w niezwykle silnej konkuren- 
cii W biegu kolarzy zawodowców | 
na dystansie 200 klm. zwy vcieżył 
Włoch Binda w czasie 7.01,28. Finał 
biegu na 100 klm. za prowadzeniem 


motorów wygrał Włoch Paillard 
1.20.48 przed Niemcami Sawallem i 


Móllerem. 


(—) W nadchodząca sobotę i 
niedzielę rozpoczną sie w Łodzi erv 
o mistrzostwo klasy BiC. Że 
względu na znaczna ilość klubów 


biorących udział w rozgryw kach 
mecze beda się odbywać w przyśpie 
szonem tempie, tak że w ciagu ty - 
godnia będzie się odbywać ok: 20 
spotkań. 

(—) W nadchodzącą sobotę zo- 
stanie rozegrany o godz. 14.30 na 
boisku Turu, błyskawiczny turniej 
piłkarski o puhar, w którym wezmą | 
udział Tur, Sztern. Huragan i Tor- 
dan. Turniej zapowiada się cela 
wie, gdyż zmierzą się w nim kandyv: 
daci do tytułu mistrza w klasie C: 
Huragan i Sztern. 


(—) Wyjazd bokserów łódzkich 
do Poznania na zawódv elimina- 
cyjne przed meczem z Włochami, 
które odbędą się w Poznaniu w nie- 
dzielę o godz. 12-ej w sali kina pa 
ce” nastapi w dniu jutrzejszym t: 
w sobotę. Pewny jest wyjazd Bole: 
serów IKP: Spodenkiewicza, Garn- 
carka. Chmielewskiego i Konarzew- 
skiego, natomiast według wszelkie-| 
go prawdopodobieństw a nie wyj2- 
dzie niedvsponowanv Stibbe, tak że 
sensacyjne spotkanie Stibbe - Kona-| 
rzewski nie dojdzie w [Poznaniu do 
skutku. 

(—) Termin zgłoszeń do długo 
dvstansowych zawodów torowych o 
mistrzostwo Polski które odbędą się! 
w niedzielę na torze Helenowa na 
dvstansie go klm. upływa w dniu 
dzisiejszym. Dotvchczas zgłosili się 
nastęnniacy torowcv lokalni: Szmidt] 
Paul. Raab. Klatt, Cymerman i Fre 
und z Union-Tourinen oraz Wittel- 
son z Bar-Kochbv. Zgłoszenia za- 
wodników zamiejscowych spodzie- 
wane sa w dniu dzisiejszvm, przy- 
czem prawdopodobnie z Warszawy | 


beda startować Ponporczvk, Wło- 
darczyk, Kalata, Michalski i Tar- 
gonński. n 


(—) W niedziele zostana roze- 
grane w Brnie, wielkie wyścigi mię- 
dzvnarodowe automobilowe p. te 
Z Z a aE T 


Z „TYGODNIA AKADEMIKA“, 


Dziś, w piątek odbędzie się w Urzędzie 
Wojewódzkim zebranie Komisji Imprezo- 
wej „Tygodnia Akademika* pod przewod 
niectwem p. dr. B. Knichowieckiego. Komi 
sj» ostatecznie ustuli program imprez tea 
tralnych, sportowych, ludowych na terenie 
Łodzi w okresie „Tygodnia* oraz ramowy | 
program imprez dla powiatowych Komite 
tów „Tygodnia* w Województwie Łódz 
kiem, W zebraniu wezma udział przedstawi 
ciele starszego społeczeństwu oraz młodzie 
ży ukademickiej. 


„Masarykovy Okruh”. W wyścigach 
tych, wśród elity najlepszych kig- 
rowców świata, wezma również i- 
dział dwaj automobiliści krakowscy 


Ripper i Hołuj. 


Tabela o wejście do ligi. 


Tabela rozgrywek o wejście do 
ligi przedstawia się nastepująco: 
I grupa Legja 3 p, ŁISG 2 p., Po- 
lonia I p., Oaa O Pa TI grupa — 
Podgórze 4 b., IFC. i Warta po o 
pkt. III grupa — Unia ą p.. Has 
monea I p.. Polonia O p. IV grupa 
— I p. p: leg. 4 pkt. 4 dyon pancer- 
nv 1 76 pp. poo pkt. 


RADJO-KĄCIK. 


RASZYN, sobota, 

11.55, Sygnał czasu. 12,05. Program na dz, 
lież., 12,10. Przegląd prasy polskiej, 12,40. Urz, 
kom. PIM., 12,45—13,25. Muzyka z płyt gramo- 
ionowych, 13,35. Muzyka gramof, 15,00, Kom. 
gospodarczy, 15,30. Wiad: wojsk. i strzeleckie 
pmówi red. J. I, Targ, 15,40. Słuchowisko dla 
dzieci pt. „Kasia i Marysia w cyrku", St. Die- 
trichówny, 16,05. Muzyka lekka. 16.35, Kom. 
dla żeglugi į rybaków, 16.40, „Przegląd wy- 
dawnictw perjiodycznych”, omówi prof. H. Ma- 
ścieki, 17,00—1800, Koncert popularny. 18.00. 
Nabożeństwo z Wilna. 19,00. Muzyka religijna, 
19,10, Rozmaitości, 19,30. Kom. Tow, Zach, do 
Hod. Koni w Polsce, 19,35. Pras. Dz. Radjowy, 
10,45, „Wiad. ogrodnicze”, wygł. inżynier Wł, 
Pietrzak, 19,55, Program na dzień nast. 20,00—- 
21,50. Muzyka lekka, 21,00. „Na widnokręgu" 
2145, D. c. koncertu, 21,50, Dod. do Pras. Dz. 
Radj, 21.55. Kom. dła komunik. lotniczej, 22,05 

—22.40, Utwory Chopina w wyk. Z. Rabcewi- 
czowej, 22,40, Wiad. sportowe,  22,50—24.00. 
Muzyka taneczna. 


KOENIGSWUSTERHAUSEN, sobota. 

14,00—15,00. Transm, z Berlina, 16,00—10.25. 
Prof. Vieracki: „Opowiadania papirusów egip- 
skich“. 16,30—17,30, Koncert z Hamburga, 18,03 
—18.30. Alfred Schles” „Taniec niemiecki zagra- 
nicą“. 18,30—18,55. Dr, Guenther: „Wieczny ar- 
lekin“ (z ilustracią), 19,00—19.25. Angielski dla 
początk., 19,25—19,45, Oskar Kroenke: „Wieś 
niemiecka w średniowieczu". 19,45—20,10. Cicha 
godzina: „Odblask życia”, 20,10, Transm. 
Lipska 22.55, Komunikaty. Nast. do 0,30 muzy- 


(18500 r" razweseli? 


Teair Miejski — Miljon plag. 

Teatr Letni: — Miesiąc aresztu. 

Adria — Marynarz wbrew woli. 

Capitol: — Nieśmiertelna miłość, 

Casino — Żona na jedną noc. 

Corso: — I. Jej chłopczyk. II. 
tygrysa. 

Czary: — l: Buster na froncie; Il- Marynarz 
szuka miłości 

Graud-Kino — Los gentlemana. 


y 


” 


W szponach 


Luna — Nasze niewinne narzeczone. 
Metro — Marynarz wbrew woli. 
Mimoza: — X 27. 

Przedwiośnie: — Romanse cygańskie. 
Rakieta — Oskarżona, 

Resursa: — Kobieto nie grzesz. 
Splendid — Arena namiętności. 

Sztuka — Pod dachami Paryża. 


Oświatowy: — Dla dorosłych: 
dla młodzieży: 
zeciarze. 

Zachęta: — Wielkomiejskie ulice. 


Lo Zqoowa jutro na obiad / 


Zupa borówczant. 
Zrazy z sosem chrzanowym. 


Za ceng wol- 


ności: Pat 1 Patacion jaxo ga- 


Budyń migdałowy. 
WINSZUJEMY. 
Jutro: Szymonowi. 


Wschód słońca 4.47 
Zachód — 18,24 
“Długość dnis 13,37 
Ubyło dnia 3,10 
Tydzień 36. 


Pielgrzymka łódzka do Częstochowy 


wyruszy w dniu 7-go b. m. 


Na zakończenie jubileuszu 550-lecia | 


wprowadzenia cudownego obrazu Matki | g 


Boskiej Jasnogórskiej, na uroczystość Na 
rodzenia Najśw. Marji Panny, pod prze- | 
wodnictwem JI, E. ks. biskupa dr. W, Ty-| 
mienieckiego, wyruszy ostatnia pielgrzym 
ka kolejowa z miasta Łodzi do Częstocho 
wy. 

W uroczystościach związanych z zakoń | 
czeniem jubileuszu na Jasnej Górze wez- 
¿mą udział nuncjusz apostolski, dostojni bi- | 


skupi; Chór Sykstyński oraz liczne plel- | 
rzymki z całej Polski. 

Wyjazd pielgrzymki nastąpi z m. Ło- 
dzi w dniu 7 września w godzinach popo- 
ludniowych. Przejazd koleją w obydwie 
strony wynosić będzie 8 złotych. Zapisy 
pątników przyjmują wszystkie parafje 
łódzkie. | 

Szczegółowych informacyj udziela D, 
I. Akcji Katoliekiecj — uł. Ks. Skorupki 
nr, l-a w godzinach biurowych, tej. 220-14 


.| mi papierami 


Gtr 


Zycie ekonomiczne, 


NOTOWANIA ŻŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn, otwarcie 31.00, zamk. 31,00. P2- 
ryż złoty 286.00, Prz wpłaty na Warszawą 
(za 100 złotych) 377,75 Zurych, złotg 
(za 100 złotych) otwarcie 57.60, zamkn. 57.00, 
Berlin, złoty (za 100 złotych) noty większe -— 
47.00—47.40, wpłaty na Warszawę 47.10—47,30 
Gdańsk złoty (za 100 złotych) 57.54—57,08. 

Londyn. New York 340.62, Paryż 88,40, Ber 
lin 145% Bruksela 24.99, Włochy 6756 
Szwajcarja 17.87 1/4, Kopenhaga 10.28 i pół 
Budapeszt 27.12, Rumunja 587.50. Wiedeń 29 uf 


158, 


879,70, 


Paryż. Londyn 88.40 Nowy Jork 25,50 i 
pól, 

BAWEŁNA, 

Nowy Jork, 2 września. Loco 8.80, wrzesień 
8.16, październik 5.25. listopad 8.30, grudzień 
8.40. styczeń 8.47, luty 8.53. 

Liverpool, 2 września. Loco 6,50, wrzesień 
ń.15, październik 6.16, listopad 6.15, grudzień 
6.16, styczeń 6,17, luty 6.49. m arzec 6.20. kwie= 


cień 6.22, maj 6,25, czerwiec 6,2 lipiec 6.29, 


sierpień 6.30. 


Egipska, 2 


2 września. Loco 870. październik 


4.36, listopad 8,42, grudzień 8.49. styczeń 8858; 
marzec 58.63, maj 8.73. lipiec 8.83, 

Brema, 2 wrześn'a. Loco 9.56. październik 
0.10. grudzień 9,20, styczeń 9,27, marzec 94r 


maj 9.49, lipiec 9,50. 
" 
ae 


Waluty dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 


DEWIZY — UTRZYMANE. 
Gros kursów dewiz kształtowało się bes 
zmiańy w porównaniu do ostatnich notowań. 


Słabsze cokolwiek byly Londyn I Włochy, 


PAPIERY PAŃSTWOWE NADAŁ 
ZWYŻKUJĄ. 


Mocna tendencia w dziale papierów procem- 
towych utrzymuje się w dalszym ciągu. 8 
proc. Pożyczka Budowlana podniosła się o 78 
gr. na sztuce. 4 proc. Pożyczka Dolarowa w 
związku z odbytem ciągnieniem obniżyła się 0 
1.10 żł. 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna zaś 
miała końcowy kurs niezmieniony. 

Z działu innych papierów 7 proc. 
Stabilizacyjna ; 6 proc. Pożyczka 
podniosły się po 0.50 proc. 5 proc, Pożycaka 
Konwersyjna o 0.25 proc. Listy i obligacie ban- 
ków państwowych pozostały bez zmiany. 


Pożyczka 
Dolarowa 


MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PRYWAT. 
NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH, 


Z papierów prowincjonalnych 8-proc. L Z m. 
Lublina podniosły się o 3,25 proc. & proc, L Z 
m. Łodzi zmian kursowych nie wykazały, $ 
proc. L Z m. Piotrkowa były droższe a 78 
proc. oraz 10 proc, L Z m. Siedlec o 0.25 proc 


PAPIERY PROCENTOWE, 


Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 38,25 
—38.30. Premj. Poż. Dolarowa, serja Il. 48,75 
—48,40., Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
V7,25—07,15—97,25. Państw. Pożyczka Konwer- 
syima 1924 r. 37—37 Pożyczka  Dołarowa 
1919—1920 r. 55,50, Stabilizacyjna 
1927 r. 55.50—57—55, Listy Zastawne Banku 
Rolnego 83,25, Listy Zastawne Banku Rolnego 
04,00, Listy Zast. Banku Gosp. Kraji. Il em. 
$3,25, Listy Zast. Banku Gosp. kraj. | em. 94,00, 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em. 
53,25, Obligacje Komunalne Banku Gosp. Krai. 
I em. 94.00, Listy Zast. Tow. Kred. Ziemsk. w 
Warszawie 39,50, Listy Zast. Tow. Kred. m. 
Warszawy 48.00—48,25, Listy Zast Tow. Kred: 
m. Warszawy 59,50—60,00, Listy Zast. Tow. 
Kred. m. Lublina 50,75, Listy Zast. Tow. Kred. 
m. Łodzi 57,50, Listy Zast. Tow. Kred, PB 
kowa 54—54,50, Listy Zast. Tow. Kadi 1. Się- 
dlec 52,50. 


50, 


Pożyczka 


ŻYWE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI. 


W dziale papierów dywidendowych pano- 
wał ruch duży, przy tendencii zwyżkowej. 

W porównaniu do notowań z dnia poprzed- 
niego akcie Banku Polskiega podniosły się ø 
dalsze 2.50 zł. na sztuce, 
było duże. 

Dość dawno nienotowanemi akciami 
obracano po kursie W grupie 
zakupywano akcie Warsz. Tow. 
początkowo po 16,50, pod koniec po 17,50 zł. za 
sztukę, 

Grupę spożywczą reprezentowały 
Draw. W 
szek 


zainteresowanie ty- 


Pulsa 


50. górn.-hutn. 


akcie Zj. 
arsz. Haberbusch po cenię o 1 zł. wyż 


KURSY AKCYJ, 


Bank Polski 87,00—588,50, Puls 50.00, Werie. 
16,50—17,50, Lilpop 14.75—15, Modrzejów 4.0, 
Starachowice 10.50, Haberbucsh 45.00, 

s 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 2 września. Urzędowa  ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej, w handlu hur= 
towym, ładunkach wagon., ustalona na podsta- 


wie cen giełdowych: żyto 16.75—17,00, pszenie 


ca jednolita 29,00—29,50, — zbierana  28,50— 
29.00, owies jednolity 16,50—17,00, — zbierany 
15.00—15,50, ięczmień na kaszę  16.50—17.00; 


jęczmień browarniany 17,50—18,50. 


Maly Kurjer, 


tygodnik dla dziaci 
i młodzieży, 
$osztuje tylko 60 gr. miegy 


s 


Kopalń Węzła. 


A 


FRANCUZ PAILLARD 


zdobył w Rzymie mistrzostwo świata. 


| 


| 
|. 
|. W czasach obecnych, kiedy badania zja 
wisk atmosferycznych powszechną budzą 


uwagę, kiedy prof. Piccard w drugim swym 


locie zdoluł wznieść się do wysokości 17 
kim. ponad ziemię, ukształtowanie się 
warstw powietrza, otaczającego naszą zie- 


mię czyli t. zw. atmosfery, szczególniejsze 
budzić musi zainteresowanie. 

= Atmosfera ziemska wykazuje szereg 
warstw odrębnych, wyiuźnie od siebie odci 
| mających: Najniższa warstwa, t. zw. tropo 
sfera sięgu mniejwięcej do wysokości 10 
Xim. poaad ziemię.. .W miarę wznoszenia 
się ku górze temperatura 'powietrza obniża 
się w tempie dość szybkiem. Już nu wyso 
kości 3 km. temperatura ta spada do zera, 
ln co każdy dalszy km. następuje obniżenie 
| o mniejwięcej 5 stopni. 

| Na wysokości 10 km. zatem panuje już 
(temperatura 50 st. poniżej zem, prze 
strzeni międzyplanetarnej panuje zaś tempe 
ratura 273 stopni niżej zera. Spadek tem 
ptratury nie ntstępuje równomiernie, istuie 
ję warstwy powietrza o temperaturze sit 
łej a nawet wzrastającej. Pozostaje to w 
związku z tworzeniem się chmur i innemi 
zjawiskami atmosferycznemi. 

= Od wysokości 10 km. począwszy tempe- 
I&tura wyższych warstw powietrżnych poz 
staje przez długi czas ta sama, wykazują 
ca 50 stopni niżej zera. 

Strefę tę nazywumy stratosferą. 

= Na wysokości 50 km. niebieski kolor 
nieba przybiera barwę coraz  ciemniejszą, 
by wreszcie przejść w ton prawie czarny. 
Słońce występuje coraz ostrzej w swych kon 
turach, jego siła promieniowania wzmaga 
się potężnie. À Nuwet gwiazdy występują co 
raz wyimżniej i świecą obok słońca na czar 
nem tle firmamentu dziennego. Promienie 
słoneczne przenikają przestrzeń kosmiczną 

j nie rozgrzewając jej, 

lecz kiedy u góry napotykają jakiekolwi=k 
ołało stałe, potrafią je bardzo silnie roz 
grzęó. Już na wysokości 17 km. metalowa 
gondo™ balonu Piecarda została rozgrzana 
w sposób d!a jej pasażerów wprost nieznoś 
ny. 


w 


| Skład poszczególnych warstw jest roz 
y a . . . . + . 
maity. Nad ziemią zniu.jdują się jego naj 


cięższe składniki, a w miarę oddania się 
od ziemi, powietrze staje się coraz lżejsze. 
Tuż nad ziemią gromadzi się przeważnie 
azot i tlen, 

Kodcza: gdy lekki wodór zajmuje górne 
warstwy atmosfery. Procentualnie n*"my 
tuż nad ziemią 78 procent azotu i 21 pro- 
cent tlenu i prawie żadnego wodoru, na wy 
wkości 50 km. mamy już tylko połowę te 
za 78 proc. azotu a już 3 proc. wo 
Na wysokości 100 km. mħmy 96 
proce. wodoru, 3 proc. azotu i prawie 


f: 


_ Podsłuchane. 
! BOHATER. 
Tntusiu, boisz się dużego psa? 
— Nie. synusiu. 
Ale lwa? 
Też nie! 
Więc niczego ni świecie się nie oba- 
tylko mamusi? 
ZNAWCA. 


Czy to jest prawdziwy 


Kupujący: Ty: 
ejan? : 
Handlarz sztuki: 
tuje. 


| 


| = 


5 SHS . 
Za trzy ldta gwaran 


ZAPALONY POETA. 
A więc uważu pan, panie redukto- 
rze, że ja powinienem kłaść więcej ognia 
jw moje poezje? i 
i Ale gdzież tam, całkiem przeciwnie, 
povije w ngien. 
i 


i 
Wedakiur naczelnv: Franciszek Prok*. 


Nowy mistrz świata. | 


-ACUO 


Na ławicach Sable Island. 


„Cmentarz“ oceanu Atlantyckiego. 


Taniec śmierci u brzegów Kanady. 


Sable. [sland (Wyspa Piaszczysta), po- 
łożona na oceanie Atlantyckim, na wschód 
od Nowej Szkocji, pobiła światowy re- 
kord rozbitych i zatopionych okrętów. 
W urzędzie morskim w Halifax, głównem 
mieście kanadyjskiej wyspy — N. Szko- 
cji, gdzie jeden z urzędników działu sta- 
tystycznego sporządzii rysunek, niestwiel 
dzający wprawdzie żadnego uzdolnienia 
artystycznego, będący pomimo to niesamo 
witym dokumentem „tańca“ śmierci. Ry- 
sunek wyobraża tylko zarysy wąskiej i 
podłużnej wyspy, a dookoła niej setki ma. 
łych, czarnych kresek. Kreski te oznacza- 
ją rozbite tutaj i zatopione okręty. 

Obliczenie powyższe obejmuje tylko 
okres osiemdziesięcioletni do poczatku 20 
stulecia, W okresie wźmiankowanych 
ośmiu dziesiątków lat ofiarą gabie Island 

padlo 213 okrętów, 
czyli przeciętnie trzy okręty rocznie, ce 
jest równoznaczne z trzema corocznie 


Cn aS Anonas + trzema Orcęznj 
106 klm. nad ziemia niema tlenu 


Prof, Piccard obudził zainteresowanie do warstw powietrznych. 


żadnego tlenu. 

Przemiany energji promieni świetlnych 
odbywają się w strefie, sięgającej od 50 do 
100 km. w ten sposób, że istniejący tam 
tlen zamienia się w ozon. Na wysokości za 
tem 50 km. znajduje się 

stała warstwa ozonu, 
który posiacu właściwość odchylania. pro- 
mieni świetlnych z drogi prostej. Ciśnie 
nie powietrza w miarę oddalania się od zie 


mi szybko spada. Nad powierzchnią ziemi* 


ciśnienie odpow!uda ciężarowi słupka rię- 
ciowego o wysokości 760 mm., na wysoko 
ści 10 km. już tylko 200 mm, ru wysokości 
50 km. niespełna l mm. 

Ubytek ciśnienia powietrza jest główną 
przeszkodą, która dotąd uniemożliwiała 
człowiekowi wzniesienie się wyżej niż 17 
km. Informacje z stref wyższych posiada- 
my dzięki balonom rejestracyjnym, które 
zapomocą t:pa:utów nadawczych krótkofalo 
wych informują automatycznie o wszelkich 
zjawiskach, jakie napotykają na swej dro- 
dze. Z tych też informacyj wynika, że na 
wysokości 100 km. rozpoczyna się odmien- 
na whrstwa powietrza, którą nazwano hea 
viside sferą według nazwiska jej odkryw 
cy. Na tej wysokości znajduje stę p'wdo 
podobnić obok wodoru także gaz hel w 
większych iloścch. i 

Strefa między 50 a 100 km. jest równo- 
cześnie polem zjawisk zórz polarnych, któ 
re sę wynikiem oddziaływtnia promienio- 
wania na gazy. Tego rodzaju zjawiska 
stwierdzono jeszcze w zrucznie większych 
wysokościach, bo 400 do 500 km., z czego 
wynika, że w tych wysokościach znajdują 
się jeszcze rozrzedzone gazy utmosferyczne. 
Ponieważ ziemia nasza wiruje dokoła osi 
swej i dokoła słońca, przypuszczać ruleży, 
że atmosfera nasza w górnych swych wir- 
stwach wydłuża się w kierunku ziemi w 
kształcie ogona. 


straszliwemi, bezowocnemi walkami z bu 
rzą morską, zdradliwą, nieprzeniknioną 
mgłą i ukrytemi, podwodnemi skałami 
Trzy morskie katastrofy na rok to rekord 
straszl,wy, tem bardziej, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę. że w tym rysunku nie zostały 
jeszcze wciągnięte w rachubę wypadki. 
„które rozegrały się na daleko rozciągają. 
cych się ławicach piasku, wśród Śnieź- 
nych zamieci i mgły, a zatem niezanoto- 
wane przez dozorców, przebywających na 
wy spie. 

Sable Island stanowi szczyt podwodne. 
go łańcucha gór, rozciągającego się na 
długości 300 kilometrów i wystającego 
tylko na wysokości 15 do 25 metrów nad 
powierzchnią oceanu. "Z żadnej strony 
niema dogodnego dostępu do wyspy; fale 
są silne nawet przy pomyślnej pogodzie. 
Gesta mgła stale okrywa cała wyspę. 

Bliskość tego miejsca do najw.ększej 
drogi morskiej — Európa — Nowy York 

—stanowi przyczynę, że Sable-Island po. 
chłania coraz to nowe ofiary. Nic więc 
dziwnego, że w świecie żeglugi morskiej 
Sabłe-Island zdobyła nazwę „cmentarza 
Atlantyku". 

Roślnność wyspy jest nędzna: nieja- 
dalna dzika fasola, niejadalne borówki i 
trawy. Jeżeli rozbitkowie cudem jakimś 
dostawali sie na wyspę, y 

ginęli tutaj śmiercia głodową, 
gdyż ratunek *ch miał jak naimniejsze 
szanse wobec faktu, że wszystkie okrety 
staraja się pkrażać wyspe na odległości 
przynajmniej 50 mil, by uniknać „ementa. 
rzą Atlantyku", 

Akta w Halifax stwierdzają, że pewien 
kupiec bostoński, Tomasz Hancock, roz- 
bitek okrętu, wyratowany. wreszcie z Sa- 
ble - Island po straszliwych męczarn'ach, 
wysłał w roku-1756 okręt, naladowany 
bydłem, owcami, kozami, końmi f niero- 
acizną, po to, by rozmnożyły się na Sable 
Jsland, gwarantując przyszłym rozbitkom 
utrzymanie się przy życiu. Okręt dopły- 
nal do wyspy wraz z całym swym ladun- 
kiem, który w myśl Haneco*a istotnie 
przydał się rozbitkom, lecz tak często ko- 
rzystać musiano z żywych „zapasów*, że 
wyczerpały się całkowicie. 

Utrzymały się tylko konie, 
oczyw ście zdziczałe, które całemi tabu- 
nami, krążą po wyspie, Są małe, trochę 
zaledwie większe od kucyków  szetlandz- 
kich. z długiemi grzywami i ogonami. 

Próby zakorzenienia tutaj 
tychże:celach anrowizacyjniych tozb ły się 
o plaoe szczurów. 

W roku 1774 rnznoczęła sie owa epok 
dla Sahe_Tsland, któ*1 stanow 
bardziej sensacyjnych 
niczych, 

Osiedlili sie tutaj ko!oniścj, 
rzekomo w celach ro'nwn ez1 ch, ra ra złą. 
Żyli przysięga przed w'adzami w Talifov. 
Tstotnym zaś celem hvło zwebianie okra- 
tów oeniskami. narażając ich na newre 
rozbicie i korzystanie „ hinu, Stosurk* te. 
wkańcn zbadane rrmoz "ładna, doprawa- 
dziłv da wvrusownnia lralastetów i zało. 
żenia stacji ratunkowej w 1807 r. 


i temat naj 
opowieści rozbój- 


Arcybiskup Paryza — entuzjastą lotnictwa. 


Kolej nie może równać się ze samolotem. 


Do Paryża wrócił z Kopenhagi. 
gdzie brał udział w*kongresie euchary- 
stycznym, arcybiskup Paryża, kardynał 
Baudriiiart, który 

podróż w obie strony 
odbył samolotem. 

Arcybiskup Baudrillart w rozmowie 
z dziennikarzami zaznaczył, że zawsze 
był zwolennikiem podróży powietrz- 
nych. Lot do Kopenhagi i zpowrotem 
odbył się w możliwie naipomyślniej- 
szych warunkach atmosferycznych. 

— Podróżując samolotem — mówi 
dostojnik Kościoła — nie ma się dy- 
u, ani wstrząśnicń, ani. kontrolerów. 
Wprawdzie jest huk motoru, ale to 
drobnostka w porównaniu z ciągłem, 

nieznośnem stukaniem żelastwa 


o szyny, jakie niepokoi podróżnego w 
pociągu. Widoki nasze były bardzo o- 
graniczone, bo  lecieliśmy cały czas 
przez mgłe, wśród chmur, które mi dzi- 
winie przypominały niektóre góry 
szwajcarskie. Tylko od czasu do cza- 
su rozdzicrała się zasłona i wówczas 
widzieliśmy krajobraz jakby na dnie 
głębokiej studni. 

'— Podróż samolotem — dodaje mgr. 
Baudrillart — ma jeszcze inne przyjem- 
ne stromy. Odjeżdżając i przylatując, 
ue jest się nagabywanym ani przez 
iunkcjonarjuszów sanitarnych, ani 
przez władze celne. Nie załatwia się 
żadnych formalności. Wreszcie sprowa- 
dza się odległości do jaknajkrótszych 
wymiarów. Podróż do Kopenhagi, któ- 


Odbito na włas.ei maszy 


ra koleją trwa przynajmniej 26 godzin. 
samolotem odbywa się w przeciągu 0. 
Krótko mówiąc. 

nie chce już podróżować inaczej, 
jak samolotem i spodziewam się. 
Francuzi stopniowo zerwa z  dotych- 
czasowem  przyzwyczajeniem i będą 
podróżowali drogą powietrzną. 


Poławiac 


į króbków w; 


a | Colonel-lurnera. który 


Jedynym rezultatem tych zarządzeń 
było-gruntowne . usunięcie bandytyzmu. 
Wypadki į katastrofy okrętowe zdarzały 
się nadal, ponieważ dozorcom stacji nie 
udawało się skierować na właściwą drogę 
okrętów, krążących w mgle. Dopiero w 
1873 r. na zachodnim cyplu Sable . Island 
wzniesiono latarnię morską, której funda- 
menty już po dziesięciu latach podmyiy 
fale, porywając latarnię. Druga latarnię 
spotkał tenże los, Dopiero w ostatnich 
czasach wybudowano latarnię na wschod- 
nim końcu wyspy i utrzymuje się stała 
służbę sygnalizacyjną pomiędzy obu la- 
tarmiami. Pomimo to mgły, stale panują: 
ce dookoła wyspy, nadal jeszcze stanowią 
przyczynę katastrof morskich. 


skazana na zagładę. Fale corocznie za- 
bierają wyspie do tysąca zgóra metrów 
jej długości. Za jakie sto lat, może Sable. 
Island zginie już całkowicie z powierzchni 
oceanu. Pomimo to „ementarz Atlanty- 
ku“ z podwodnemi jego ratami długo jesz 
cze będzie postrachem dla żeglusi. 
P.erwszym okretem, jaki rozbił sie o 
wybrzeża „Wyspy Piaszczystej”* był dum- 
ny statek Wikineów: iakiego typn nowo- 
czesny okręt będzie jej ostatnią ofiara? 


Drapacz nieba 


w Warszawie. 


W niezwykłe szybkiem tempie postępuje 
w centralnym punkcie Warszawy budowa 
16-piętrowego gmachu jednego z 
(ÓW ubezpieczeniowych. Badowę 
poczęto ubiegłej zimy. 


towa. 
rot. 
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Ka eidoskop przeżyć 


nerykaństi przemytnk 


Jakkolwiek znany amerykański szef 
bandytów Al Capone siedzi za kratami. 
to jednak nie przestaje on być tematem 
całej bez wyjątku prasy amerykańskiej 
i mówią o nim tak. jakby pozostawai 
ciągle na wolności: Rozumie się zatem. 
powstała w ten sposób cała literatura 
u osobistości tego bandvty, 3 wzbogā- 
cił ją ostatnio osobisty sekretarz jego 
Jack Bilbo dwoma powieściami o nie- 
zmiernie naprężająccj treści kryminal- 


Wyspa, siejąca tyle zagłady, sama jest 


ledna z tych książek pt. „Chicaga- 
Shenghaj', jest opisem szalonego po: 
$cigu na obu półkulach i ilustruje dosad 
nie życie band politycznych nietylko 
w samem podziemnem Chicago, algi w 
dalekich Chinach, a w związku z tem 
role tajnej policji amervkańskiej oraz 
iegeudarnej postaci znanego pulkowni- 
| ka Lawrence. ! 
Dowiadujemy się o zdradzie policjanta 
przyjmował ła- 
pówki od Al Capore'a. a następnie zdra 
dził jadących w luksusowych autach 
przemytników alkoholu. Wielka ilość lu- 
dzi Al Caponca zostaje zabitych, a szef 
podziemi przysięga zemstę Turnerowi. 
Jak Bilbo i jeszcze jeden z jego towa- 
izyszy zostaje wybrany jako wykonaw- 
ca zemsty. Ale i Turner ma się na ba- 
cziosści. Podczas, gdy mściciele ziawia- 
ja się u niego w biurze, odhywa on ja- 
ko tainy agent podróż do Chin. Po wie- 


$ 


przywódcy bandytów. 


W staide wdowy Chang. 


tam dowiaduje się od właściciela jach: 
tu o prądach politycznych w Chinach, 
Po wylądowaniu w Chinach dostaje się 
Bilbo 


do armji wdowy Chang, 
; jednej z najciekawszych postaci całej po- 
| wieści. Ona dowodzi cala arni a, jest na- 
der wojowniczą i Jotrzebuje Bilbę jako 
instruktora dla oddziału karabinów maszy 
nowych. Bilbo staje się ośrodkiem krwa- 
wych walk. wdowa Chang każe go uwię- 
zić, ale następne sama go zwalnia. Bilb- 
poznaje dowódcę Wangkingyunga, naczzl 
nika t, zw. „czerwono-niebieskich”. Ten 
zgadza się dostarczyć mu Turnera, o ile 
cn wykona napad na bank w Shanshaja 
| i wykradnie tam z kas oeniotrwałych bar 
| dzo ważne dokumenty. Następuje 
| mistrzowski ©p s rapadu na bank 
i zdobycie tajnych akt, Ale w ostatnim 
momencje dostaje się Bilbo wraz z pomoc 
nikami do niewoli Turnera, którego chcieli 
pojmać. Turner każę ich aż po szyję za- 
kopać żywcem w pewnej piwnicy. Na gło 
wy ich nasadza się druciane kosze, 
napełnione żywemi szczurami. 
Cudem ucieka Bilbo przed Śmiercią. 
Jest już bliski utraty przytomności, gdy 
wtem ratuje go ponownie pulkownik La. 
wrence A także i Chińczyk Wangkingyung 
dokonał swego Colonel Turner jest zabi. 
ty. Bilbo i jego towarzysze dostają się 
do Europy. W Europie zaczął Bilbo han- 
dlować czekolada i poznaje kobietę, która 
radzi mu napisać swe ciekawe pam.ętnik, 


lu unicbezpiecznvch przygodach zdo-|i jej właśnie zawdzięczamy te niezwykłe 
łał Bilbo udać się na jachcie pułkowni-| dzieje sekretarza przywódcy najgroźniej- 
ka Lawrence'a do Chin, a w drodzel szej szajki bandytów. 

x:0:x = 


G'osowali na ojca 


— wybrali syna, 


Pierwsze kroki prezydenta Lebruna. 


Prezydent Lebrun odbył właśnie podróż 
po Francji. przyczem zahaczył też o Lou 
wi „jego krajem“, 
Ltórei pochodzi. 

Tutaj, w miejscowości 


(son ptys) okolicą, z 


Mercyle - Haut, 
gdz spędził dzieciństwo, prezydent Le- 


ze korali 


Czerwone korale, zdobiące 
ków, którzy poszukują pa dnie morskiem 


nie rotacvjnej 


w Łodzi nrzy ulicw Karola Nr. 2. 


szyje uuszych pań wyławiane są z Adr wtyku, przez mur- 
większych osiedli tych dziwnych żyjątek. 


brun. zamiast wygłosić uroczysią mowę, 
cpowiedział interesująca anegdotę o tem, 


Żejryngję. będącą, jak się to we Francji mó | jak to jego kurjera polityczna 


zaczęła się od... omyłki. 
s Było to przed 34-ma buty, w sierpn' 
oo , AT 
-898 ra kiedy dzisiejszy prezydent ubiegał 
sję po raz pierwszy o mandat wyborczy ze 
swtga kantonu Audun ~ le - Roman. 

Nie było wówczas samochodów. to też 
cjeiee obecnego prezydenta z:brał młodzień 
ca do swego powoziku i zawiózł go do mw. 
sta. 

Ten szczegół był ogromnie ważny dla 
karjery młodego Lebruna. 

Niejeden zdziwi się może, co mają ko 
uie do wyborów. 

Otóż, istniał jednak związek. 

Młodego Lebruna wybrano, % potem 
okaiuło się, że większość wyborców 

widząc go w powozie z ojcem, 
powszechnie szanowanym Albertem Lebru- 
usem, sądziła, iż oddaje głos właśnie na 
niego. Obaj bowiem mieli to samo imie. 

Kto wie, czy gdyby nie było iej w?aśx 
omyłki, Lebrun zostałby obecnie prezyden 
tem Fitneji. 


TĘPCIE MUCHY — 


rozsadniki chorób! 
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ak. 4 


